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K r a b ó w ,  5 października.
Ledwo się urodzi], a już tylu ma obrońców 

~Jwy gabinet kr. ClsryAgo! Jedne z dzienników 
Ja jo w y ch  wzywają Koło polskie, z wielu bar- 

ważnych powodów, do zaciekłej opozycyi— 
drugie tłómaczą, że nie godzi się robić trudne- 
sci rządowi, który sam  je-zcze n i c  z ł e g o  nie 
zrobił, i w którym zasiadają przecież dwaj Po
lscy. Ostatni motyw jest znamienny. Nie wy
starczy enyba do zaskarbienia sobie naszych 
s> mpssyj i poparcia naszego puselstwa, aby rząd 
jakiż nie zrobił nam „nic złego“ — my mamy 
Prawo wymagać, aby nam ten rząd zrobił „uoś 
d o b r e g o " .  W ystarczy na jego potępienie, aby 
" -m  nic dobrego nie zrobił; bo wtedy temsamem 
jest nam szkodliwy.

Tej miary w ocenie rządu trzymają się Czesi 
i dobrze na tein wychodzą. Przedewszystkiem 
°d każdego rządH żądają pozytywnych zdoby
czy, spełnienia pewnych postulatów; b e z  t e g o  
*  a r  u n k u n i e  p o p i e r a j ą  ż a d n e g o  g a 
b i n e t u .  Przecież nawet tak bardzo niesympa
tyczny gabinet hr. Thuna zmuszony był kreo
wać c z e s k ą  p o l i t e c h n i k ę  w B e r n i e ,  
nie mówiąc o wie«u innych, wcale niepoślednich 
Li rzecz narodowości czeskiej koncesych. N atu 
ralnie Czesi nie żartują i stawiają kweałyę a u t-  
aut. Temu mają do Mwaai^ezenia zdobycz taką, 
jak  ii owa politechnika! Przecież to rzecz ogro
mnej wagi — szkoła, która zasieje wszystkie 
kraje technikami czeskimi' Tę szkołę dał Cze 
choto hr. T h u n , ów terorysta , miotający para 
grafem czternastym. Naturalnie, w jego gabine
cie zasiadał także nie od parady minister K a ic l;  
0np km po ,t0 M ,  aby popierał interesu ezeskie.

Przypominamy te szczegóły, nie dlatego abyś
my zazdrościli Czeehom ich zdobyczy; przeci 
W nie, winszujemy im sukcesu. Ale uie mamy, 
wobec tego, dość słów oburzenia na bezczynność

bzwładność naszej delegacyi, która zaniedbuje 
8Pr*wy kraju, a pamięta tylko o wielkim rydwa- 
nie państwowym. Czesi mogli uzyskać polite
chnikę w Bernie, P o l a c y  n i e  w y w a l c z y l i  
'* o r n e g o  g i m n a z y u m  w C i e s z y n i e !  
Czyi, to nie skamlał? Tyle razy łudzono nas, 
z najpoważniejszej strony, obietnicami, że ta 
szkoła polska, która się nam jnż dawno należy, 
przejęta będzie na etat państwa; dotąd słowa 
nie dotrzymano. To objaw bezkrwistości naszej 
polityki w Wiedniu , istnej .nemii w progu- 
mach i działaniu. N i k t  s i ę  z n a m i  n i e  l i 
c z y ,  b o  s i ę  l i c z y ć  n i e  p o t r z e b u j e ;  
Koło polskie robi wszystko za darmo , co naj
wyżej za dobre słowo, lub błyskotliwy ordeiek, 
a "kuchy tytulik...

Tylu ministrów Poluków zasiadało w rzą
dach rozmaitych, tylu stało u steru gabinetów,
i cóż nam z tego przyszło? Jedni więcej, dru- 
d jy  m niej, jedni rozsądniej, drudzy łapczywiej 
pracowali „ d l a  p a ń s t w a ”, ale kraj bardzo 
“  • mało z tej pracy ich korzystał,
że jej Bkutków właściwie nie odczuł wcale.

Pomimo że w gabinecie austryackim stale za
siada jeden Polak, intertSa kraju nie maią w ła
ściwie w rządzie Żadnego orędownictwa; przeci
wnie, rząd centralny przy każdej sposobności
ii j stawia nam nogę. Przecież nawet w sprawie 
t*k marnej, a dla rządu centralnego do pewne
go stopnia obojętnej, ja k  p o w i ę k s z e n i e  l i  
c z b y  p o s ł ó w  z m i r  i t  do Sejmu galicyj
skiego, „spotkały w ministerstwie na przeszkód, 
„formalnej natury". Podobno nadanie głosu wi- 
rylnego prezesowi Akademii i rektorowi polite
chniki uie podoba się któremuś z Sections-sze- 
fów. Naturalnie nikt nie znalazł się w rządzie, 
ktoby tą sprawą się zaopiekował. W ygląda to 
t a k , jak gdyby właśnie Polakom , mającym 
wpływ w rządzie, zaletało na utrąceniu sprawy

powiększenia liczby posłów do Sejmu naszego.
W ten sposób marnieją najżywotniejsze nasze 

interesa. I wobec tego ich zaniedbania, podno
szą się głosy, poddające w wątpliwość kwestyę, 
czy Koło polskie ma słuszne powody do przej
ścia w opozycyę? Raczej zapytsćby należało, 
z j a k i e g o  t y t u ł u  m a  K o ł o  p o l s k i e  
p o p i e r a ć  r z ą d ,  który baz ogródek zapowia
da zwrot ku lewicy i grozi odwrotem z drogi 
równouprawnienia narodowego? Kluby słowiań
skie i autonomiczne powinny z zasady zająć 
opozycyjne wobec takiego rządu stanowisko, a 
zmienić je  mogą wtedy dopiero, gdy rząd isto
tnie da do tego powody.

W  o j u a.
Z Brukseli donoszą, że dr L e y d s, dyploma

tyczny agent Transwaalu w Eutopie, przedłożyć 
miał rządowi angielskiemu w poniedziałek 2 b. 
m. ultim atum , w k t ó r e m  z a ż ą d a ł  i m i e 
n i e m  s w e g o  k r a j u  c o f n i ę c i a  w o j s k  
s n g i e l a k i e h  z n a d  g r a n i c y  t r a n s  
w ą a l s k i e j  w p r z e c i ą g u  48 g o d z i n .  — 
Gdyby żądanie to nie zostało spełnionem , to 
Transwaal miał rozpocząć kroki wojenne wczo
raj, tj. 5 b. m. Doniesienie to potwierdza wia
domość londyńskiego D aily TelegrapWu, ie  w 
nocy z 4 na 5 Boerzy obsadzili wąwóz L a i n g s -  
n e c k ,  prowadzący z Ttauswaalu do Natalu, 
oraz że posuwają się w znacznej liczbie ku 
M a j  u b a-h i 11, gdzie swego czasu odnieśli zwy
cięstwo nad Anglikami.

W sprzeczności z powyższemi wiadomościami 
zostaje depesza B iura  Reutera, wedle której 
spodziewano się wczoraj w Pretoryi przybycia 
z półurzędową misyą pokojową: S c h r e i n e r ' a ,  
prezydenta gabinetu kolonii Przylądkow ej, i 
H o f  m e y  r’a, przewodniczącego związku a/rś- 
kanderów (Holendrów) w Afryce południowej. 
.Gdyby rzeczywiście kroki wojenne rozpoczęły 
się w czoraj, to podobna misya byłaby zupełnie 
bezcelową. Dalej donosi tożsamo Biuro, że rząd 
tranawaalski wydał surowe instrukeye do wszy 
stkich wyższych i niższych oficerów, ażeby uie 
ważyli się naruszać angielskiego terytoryum.

Zważywszy niezgodność w doniesieni ich tych 
źródeł, z których jedynie możemy czerpać wia
domości o położenia rzeczy w Afryee południo
wej, musimy oczekiwać doniesień dalszych i do
kładniejszych. Tymczasem podajemy poniżej te- 
gramy, rzucające światło na sytuacyę tak po 
jednej, jak i po drugiej stronie, tj. po stronie 
Transwaalu i po stronie W. Brytanii.

L o n d y n ,  6 października. Biuro Reutera do
nosi pod dniem 8 października z P r e t o r y i :

Na dzisiejszem posiedzeniu roUtsrradu obe
cnych było 14 członków. Na wstępiu oświad
czył przewodniczący, iż ze względu r a  obecną 
sytuacyę volksraud z o s t a j e  r o z w i ą z a n y .  
Później zabrał głos prezydent K r H g e r i za
znaczył, powołując się na świadectwo Boga, żr 
uczyniono wszystko, aby cudzoz'emcom udzielić 
praw obywatelskich; oni jednak sami swem po
stępowaniem udowodnili, ie  sobie tego nie życzą. 
Gdyby przyjść miało do poważnych wypadków, 
to w każdym razie sprawa republiki jest słu
szną. Bóg udzieli jej swego poparcia. Wreszcie 
sekretarz stanu , R e i t z ,  pedał do wiadomości 
oólksraadu , że ogłoszenie wojny odroczono je
szcze na dni kilka.

Skonfiskowane dotąd na rzecz rządu trans 
waalskingo bryły złota przedstawiają wartość 
800.000 fantów szterlingów.

K a p s z t a d t ,  6 października. Pogłoska, ja 
koby wojska angielskie przekroczyły grsiiicę

republiki O ranje, jest przedwczesną. Do obozu 
pod L a d y s m i t h  przybył już 5-iy pułk u ła
nów angielskich.

L o n d y n ,  6 października. D aily Telegraph 
donosi z C h a r l e s t o w n  (N atal), że w razie 
wybuchu kroków nieprzyjacielskich zarówno 
J o h a n a e s b u r g ,  j ak i F r e t o r y a  aie będą 
mogły stawić uporu wojskom angielskim.

L o n d y n ,  6 października. Biuro Reutera do
nosi, ze kanclerz skarbu H i c L s - B e a c h .  wy
asygnował już na cele przygotowań wojennych 
na morzu kwotę 8 milionów fontów szterlingów. 
Następnie ma on zażądać od parlamentu dal
szego kredytu w ilości 8 milionów fantów szter- 
lingów.

P r e t o r y a ,  6 października. Rząd francuski 
zamianował swego tutejszego konsula, A u b e r t'a, 
generalnym konsulem (Wiadomość ta nabiera
0 tyle znaczenia, że nadchodzi wtedy, gdy An
glia zamierza odebrać Transwaalowi jego nie
zależność. B r syp. red.).

K a p s z t a d  t, 6 października. Odbyła się tu 
narada generałów: W h i t e'g o , F  o r  e s t i e r'a
1 W a l t e r a ,  którzy przyszli do wniosku, ie  
Anglia rozporządza w tej chwili zupełnie do- 
statecznemi dram i, aoy k a id y  atak  Boerów ode
przeć.

L o n d y n ,  6 października. D aily Telegraph 
donosi, że Anglicy postanowili na razie cofnąć 
się w Natalu aż po G l c n c o e .  Generał S y 
na o n s zamierza podobno także opuścić N e w -  
c a s 11 e. (Jest to miejscowość, leżąca w wąskiej 
części terytoryum kolonii Natal, wciśniętego 
między Transwaal a republikę Oranje, a na linii 
kolejowej Johannesburg-Ladysmith-Pietemaritz- 
burg D’Urban (Port Natal) Ptgyp. reg.).

Międzynarodowy kongres geo
graf) ozuy w Berlinie.

Obrady kongiesn geograficznego dobiegły koń
ca. Każdy dzień, każde posiedzenie przyniosły 
obfity i bogaty materyał naukowy, interesujące 
odczyty, ożywioną dyskusyę, w której brali 
udział najznakomitsi uczeni, nadacze i podró
żnicy. Najwięcej zajęcia budziła spiaw a wy
praw, mających na celu badanie i odkrycie bie
guna południowego, a dotyczące odczyty M a r k  
h a  di* i D r y g a l d k i e g o  trac iły  wiele no
wego św iatła na dotychczasowe wyniki poszu
kiwań i określiły nadzieje, jak ie  uczony świat 
przywiązuje do przygotowujących się dwóeh 
wielkich wypraw, angielskiej i niemieckiej, które 
zresztą działać będą w porozumieniu wzajo-
muem.

Na pierwszy plan wybiła sie osobistość słyn
nego Fritjofa N a n s e n a ,  na którego zwróconą 
była powszechna uwaga, tak uczestników kon
gresu, jak i mieszkańców Berlina. Nansen bar
dzo często zabierał głos i rzucał trafne uwagi 
i spostrzeżenia, oparte na doświadczeniu, które 
zdobył z tak wielkim trudem i niebezpieczeń
stwem. W dyskusyi nad wyprawami podbiegu
nowemu zdanie Nansena było decydujące. Na 
jednem z ostatnich posiedzeń zgotowano mu 
wielką owacyę. Nansen wygłosił odczyt o w ła
ściwościach mórz polarnych, ich głębokościach, 
temperaturze i zawartości soli, na podstawie 
materyału, zebranego na pokładzie „Franza”, 
następnie omówił właściwości wód morskich przy 
Spitzhergu, Grenlandyi i Islandyi.

Niemilknące oklaski nagrodził; mówcę, zaś 
zastępca przewoduiczącegg, v. S t e i n e n, w cie
płych słowach podziękował Nansenowi, a zara
zem zaznaczył, że cały świat dla tego zwłaszcza 
uwielbia Nansena, że on narażał swe żyeie nie

dla poszukiwania przygód romantycznych lub 
w chęci zysku, lecz tylko w interesie i dla do
bra wiedzy.

Nansen i poza kongresem nie miał wolnej 
chwili czasu. Mieszkanie jego w hotelu Saxonia, 
przyozdobionym narodową flagą norweską, gro
madziło nieustannie iłumy odwiedzających, na 
które składali się wszyscy w Berlinie mieszka
jący Norwegczycy dalej uczeni, a wreszcie zwy
kli ciekawscy. Jako cunosutn wreszcie przyto
czyć należy, że pewien pomysłowy kupiec puścił 
w obieg handlowy wódkę, nazwaną Fritjof, która 
cieszy się wielkim popytem.

Z ogromnego a ważnego materyału, jak i wy
dał VII. kongres geograficzny, zdadzą niezawo
dnie sprawę fachowe pióra w pismach zawodo
wych. Tutaj ograniczyć się musimy do wylicze
nia uchwał kongresu, które niezawodnie zosta
ną wykonane, gdyż rządy państw europejskich 
czułą opieką otaczają prracę geografów i podróż
ników; — leży to zresztą w ich interesie. Kon
gres powziął tedy 17 mzolucyj, % których w a
żniejsze są: ustanowienie międzynarodowej ko- 
misyi dla organiz&cyi prac magnetyczno-metoo* 
rologicznych przy wyprawach do bieguna połu
dniowego; założenie międzynarodowego Towa
rzystwa seismologicznego, w celu prowadzenia 
badań nad trzęsieniami ziemi; dalej w kierunku 
ujednostajnienia nomenklatury oceanicznej, udo
skonalenia kartografii; ujednostajnienia nazw 
geograficznych i prowadzenia międzynarodowej 
statystyki. Wreszcie powzięto uchwałę, aby dą
żyć do wydania wspóluemi siłami mapy kuli 
ziemskiej w pomiarze 1:1,000.000.

Nowością na kongresie były... kobiety, które 
po raz pierwszy brały udział w obradach. 1 tuk 
pani Zelia Nattail z Ameryki, pani M. Ggiivia- 
Gordon i panna Agnes Oven wygłosiły odczy
ty. Nadto przybyła księżniczka Teresa bawar
ska, która już w roku poprzednim uczestniczy
ła  w kongresach antropologów, oraz przyrodni
ków i lekarzy.

Wreszcie wspomnieć należy, że komitet kon
gresu ubał i o to, aby uczestnikom poza nauką 
nie brakowało rozrywek. Urządzano rozliczne 
wycieczki w okolicę Berlin*, zwiedzano osobli
wości miasta, a nadto bawiono się na kilku 
ucztach, wydanych przez kanclerza Hohenlohe- 
go, gminę berlińską itd.

Miejsce przyszłego zjazdu, który odbyć się 
ma w roku 1903. lub 1904, nie zostało ozna
czone. Wiele miast europejskich prosiło o ten 
b&bzczyt, lecz rozstrzygnięcie kwestyi pozostawił 
kongres komitetowi głównemu.

Z Krakowskiej Rany miejskiej.
(O szkołę przemysłową w Krakowie. — Paralel- 
ki szkoły wydziałowej ieńskwj im. Mickiewicza.— 
Fundaeya stypendyjna Teofili i Hercylii Jana- 

szewskn.h — Kwestya wodociągów.
Prezydent miasta p. F r i e d l e i n  wyjechał 

do Wiednia, wczorajszemu więc posiedzeniu Ra
dy miejskiej przewodniczył wiceprezydent dr. 
Pieniążek. Odczytano pismo Rady szkolnej kra
je wej w sprawie przekształcenia 4 klasowych 
szkół pospolitych im. św. Floryana na Kleparzu 
i im. Klementyny Tańskiej na Daj worze na 
szkoły wydziałowe 3 klasowe. Również odczy
tano pismo Rady szkolnej krajowej w BDrawie 
orgaeizacyi nowej czteroklasowej szkoły żeń
skiej w Krakowie. Oba pisma odesłano do sek- 
cyi szkolnej.

Dr. P i e n i ą ż e k  przed przystąpieniem do 
porządku dziennego ważną podnosi sprawę. Oto 
szkoła przemysłowi w Krakowie nie może się

doczekać dobrego umieszczenia, mimo że stara
nia już dawno podjęto i mimo, że plany od lat 
6 zalogają w ministerstwie oświaty. Jest to dla 
miasta wręcz zatamowaniem jego dalszego raz 
woju. Mówca czyni więc wniosek o konieczne 
podwojenie starań w ync kierunku, aby sprawę 
już raz pomyślnie załatwiono. Zalega ona w 
biurach ministeryalnych; p a n u j e  t a m  d u c h  
w p r o s t  n a m  n i e p r z y c h y l n y ,  stale sta
wiający przeszkody, gdy chodzi o przeprowa
dzenie ważnej sprawy. W iceprezydent sądzi, że 
należy energicznie się zająć, aby budowę szkoły 
przemysłowej w Krakowie reprezentacyr kraju 
wprost przyjęła do szeregu swoich postulatów. 
Imieniem prezydyum zaleca p Pieniążek wy
słanie do cesarza deputacyi, w skład której wej
dzie prezydent Friedlein, Andrzej hr. Potocki i 
poseł Rotter lub WeigeL

Dr. P a s z k o w s k i  nie wątpi, ie  wniosek 
będzie uchwalony. Będzie jednak właściwem, 
aby i z łona R m y  odezwał się głos protestu
jący przeciw temu tendencyjnemu odsuwaniu 
spraw, dla kraju potrzebnych. Studyum rolnicze, 
dla którego utworzenia stacyi doświadczalnej 
doczekać się nie można i szkoła przemysłowa, 
to są dwa przykłady u p o ś l e d z e n i a  n a s z y c h  
u y m i  g a ń przez rząd centralny.

Po przemówieniu p. Weigla wniosek jedno
myślnie uchwalono. Deputacyi nie wybrano, 
zostawiając zadecydowanie prezydentowi miasta.

Z porządku dziennego (na wniosek referent: 
radcy Buczkowskiego) na pokrycie kosztów ro
bót adoptacyjnych w budynku poakcyzowym 
(plac św. Ducha) w celu pomieszczenia tamże 
5 paralelek szkoły wydziałowej im. Miekiewi 
cza, uchwalono kredyt dodatkowy w kwocie złr. 
1640; na pokrycie sprawienia dln tyck klas 
sprzętów szkolnych uct walono kredyt w wyso
kości 1750 złr.

Następnie Rada zgodziła się na nadi słany 
przez W ydział krajowy projekt aktu fnudacyi 
stypenlyjnej Teofili i Hercylii J a n u s z e w 
s k i c h  dla techników, którzy zamierzają po u- 
kończeniu studyów w kraju, kształcić się dalej 
ze granicą. Z zastrzeżeniami przyjęto prawo 
rozdawnictwa 1j l stypendyów po 3u0 złr., dc 
podpisania aktu stypendyjnego delegowano pre
zydenta miasta i radców: prof. Cyfrowicza i 
prof. Kas parku

Dyrektor wydziału rachunkowego p. G o e t z e 
przedstawia następnjąey wniosek: „Celem zasi
lenia fundaszn wodociągowego na pokrycie bie
żących wydatku* na budowę wodociągu, uchwa
la się z funduszów miejskich dalszy kredyt do 
wysokości 300.000 złr., która to kwota po zrea
lizowaniu pożyczki n a  w o d o c i ą g i  ma być 
zwróconą odnośnym funduszom wraz z przypa
dającym procentem". Tu zabrał głos dr. G ó r 
s k i ,  który wyraził żal, że nie ma na posiedze
niu prezydenta Friedleina; to, co chce powie
dzieć, nie odnosi się jednak  do wiceprezydenta 
Pieniążka. Mówca zaznacza, ze §. 70 regulami
nu miejskiego postanawia, aby posiedzenia Rcay 
miejskiej były publiczne. Jedynie sprawy, do- 
tyc/»-r  obsadzenia posad, zawieszania lub odda
lania ze służby urzędników i sług gminnych, 
traktowane być mają przy drzwiach zamknię
tych — a także ze względów obyczajności za
rządzone być może tajne posiedzenie. Otóż za
dziwia mówcę, że uchwalenie kredytu na wo
dociągi postawiono ns porządku dziennym po
siedzenia jawnego, podczas gpy sprawę pokry
cia tego wydatku przesożono na posiedzenie taj
ne. Tak się nie dzieje w żadnem ciele repre- 
zentacyjnem. Źrenicą samorządu ject jawność, 
kontrola również musi być jawną. Zeszliśmy na 
niewłaściwą drogę. Nie można się zaa/aniać tem, 
że sekeya tak a tak uchwaliła, jak w w

Artur Gruszecki.

d l a  m i l i o n a .
20

POWIEŚĆ.

(Olą* dajsy.)

°bydw uj amilkli, a ona, widząc wrażenie 
«wych słów, dodała:

°P°w iadała mi babka, że jeden chłop hu
kał w lesie dl» zabawy, ot, ja k  my, a było to 
nad jarem, pełnym paproci i krzaków; aż tu 
8<um słyszy j Wy jBZj do niego: ot, tyle dzi
wo — mówiła, pokazując ręką na łokieć od 
ziemi, z oertimną głową, i mówi: wołałeś 
mnie, to i masz; bierz mnie i nieś do chaty.

— No i co? No, d a le j. . .  — depraszał się 
Jan.

— Cóż miał robić? wziął i niesie; a to ob
jada wszystkich, takie nienasycone; krupili wo
dą święconą, dyaka sprowadzali, a potem szcze
r o  bez śladu.

Tak, tak, i w  naszych lasach są dziwy 
* lŁ*lakie, a o nieszczęście nie trudno — rzekł 
z**®yślony Paweł.
• , Ba. to wiadoma rzecz; nieszczęście kręci

. ? 4glc koło człowieka, a ma on grzech śmier- 
y/L. i nż i prztpadł.

rdtce mieli wejść w 1»B5 spojrzeli jeszcze 
• “5 pola uprawne, oświetlone czerwonawo 

• słońcem, i na wyżynie, oddzielo-
» v  W a’ch doić szerokim parowem, ujrzeli 

ysouą Postać chłopa, który, przesłoniwszy o- 
My od , ł 04cj( p a tr ł ł ł  w ifj |  g[r0Dę.

— Ten kogoś szuka, — rzekł Paweł.
— Chodźmy, bo zmrok zap ad a , — nagliła 

Kasis.
Szura lasu, wonne jodły  podszyte młodą drze

winą , czarne swą zielen ią , krakanie wron i 
kro ł ó w , sadowiąeyeh eię na drzew aeb, n a 
stroiły ich poważnie, i szli w milczeniu ka 
Tustanowicom, skręciwszy na rozstajnych dro-

g8MaksvmeW który z drugiego wzgórza widział 
ich wchodzących w las , zbiegł do parowu i 
drapał się w górę, pragnąc; 81<?
Pawle i Kasi. Dziś z południa wrócił ze szpi
tala , zaszedł do kancelaryi kopaln i, wypro i 
u Efeta guldena zaliczki i poszedł do karczmy 
Seemana. Przy kieliszku spotkał się z tym i 
owym znajom ym , a dowiedziawszy s ię , ie  wi
dziano Kasię i Paw ła pud la Asm, poczuł za
zdrość , u gdy mu powiedziano, że porzucili 
kopalnię żydowską i pracują razem u szlachci 
c a , że nie rozstają się ze sobą, razem idą i 
schodzą z rob o ty , a dziś byli na nabożeństwie 
porwał go szał zemsty. W ybiegł w p o le , doj
rzał ich przed lasem , poznał Kasię po czerwo
nej chustce, jej darow anej, a Paw ła i Jana po 
ruchach, i wzburzony, niesiony zajadłą zemstą, 
biegł za niemi na p rze ła j, gotując do napadu 
d łu g i, składany nóż. Stanął na rozstajnych dro
gach , nie mogąc się zdecydować na kierunek. 
W iedział, że na prawo ma Wolankę i szybko 
pogonił tą drogą. Wyszedł z lasu , napróżno je 
dnak wytężał wzrok w zmroku, nikogo nie doj
rzał. Z a k lą ł , a czając się zmęczony, legł na 
traw ie, rozmyślając w samotności nad sposo
bem zemszczenia się na szczęśliwym rywalu, 
Pawle.

Odpocząwszy, poszedł znów do karczmy. 
Wśród ciżby robotników łatwo odszukał towa
rzysza Paw ła z kopalni Bratkowskiego. Usie
dli w końcu wielkiego stola, i Maksym nietylko 
kazał dać w ódki, ale poczęstował nowego zna
jomego tytoniem.

—  Daj Bom zdrowie!
t . r  Daj 1 w*m> —  odpowiedział robo-
tm k , wypił podany kieliszek, i rzeułr

— Coś mizernie w yglądacie, ezy zamroczyło 
WSB ?

— Ba, nietylko zamroczyło, ale o cembrzyny 
potłukłem  s ię , ie  ledwie mi doktorzy pomogli.

To wy ze szpitala?
— Toż widać po muie, no i radbym znaleźć 

robotę, może do was stanę.
. > .Ba8z ledwie z ip ie , płacić to płaci,

ale urwie Bię i to.
— N o, a jam arzy m acie?
— Jest ich tam trochę.
— I  dobrzy oni ? rozumieją robotę ?
— Ano chwalą tam sobie jednego Paw ła.
— Tak ?... Ano wypijemy jeszcze!
— Bóg zapłać^ upiję się, a jutro robota.
—- Iii, jsden me zawadzi.
Po wypiciu spytał Maksym:
— A gdzie robi ten P aw eł?
— Diwniej w kamieniu, a teraz poszedł do 

wosku.
— To ten pierwszy szyb od żyda?
— Nie, ten drugi.
— Może się i zgodzę, a jak i dozorca?
— Póki pan jest, to krzyczy, a pojedzie pan, 

to śpi.
— Tak, to dobry, ale pewno wag kradnę po 

nocach.

— Pewno, bo stróż śpi w sieni, zagwiżdże 
i uśnie, takiemu to d obrze .. ot, żeby człowie
kowi takie miejsce, a może słyszeliście, co ?

Następnie dowiedział się Maksyn że Paweł 
jutro pierwszy zjeżdża do jam y, że Kasia i JąŁ 
pracąją przy tym samym szybie, aż wreszcie 
ji»ge przygodny towarzysz usnął, oparłszy ię
o stoi. .

— Wyszedł tedy z karczmy. Owionął go chłód 
nocny; spojrzał na niebo, po ktorem przesuwały 
się leniwo chmury, przysłaniając i odsłaniając 
światło księżyca. Oświetlone okna karczem rzu
cały małe smugi światła, i tylko w nich hu
czały głosy ludzkie, a poza niemi panowała ci
sza nocna, ciężka oparami i nadchodzącym de-
t zezem.

Skradał się cicho, wyszukując głębszych ciem, 
posuwając się jak  kot ostrożnie aby nie poru
szyć kamieni, nie plusnąć wodą w kałużach. 
Minął kopalnię żydowską i na granicy stał do
brą ckwilę, nasłuchując, ale oprócz urywanych 
głosów z karczem, dalekiego naszczekiwania 
psów i szmeru płynącej wody, nic nie posły
szał. Minął pierwszy szyb i przystanął przy 
drugim. Z za chmur wyjrzał księżyc i oświetlił 
okolicę i stojącego Maksyma. Blady, drżący, 
z rozszerzonemi powiekami, z ustami otwartemi 
wpatrywał się przerażony w hałdy, białawe w 
świetle księżyca. Zdawało mu się, że to groby 
i z nich powstają jakieś duchy, potwory. Szybko 
się przeżegnał, usunął się w cień i wlazł pod 
dach szybu. Zbyt długo i dobizr znał rozkład 
przyrządów nadszyb owych, aby wątpił o ic t 
odnalezieniu, posuwając się, potknął się o coś 
miękkiego. W zdrygnął się, a  może tc człowiek, 
może pies, albo zły czai się w ciemności; siłą

woli schyli] Się i ręką “ 8“ ZCai  8Z“ ały> Potr?e‘ 
bnc czasami w szy b ie . Natknął ręką wał, win- 
dający kabły; był już ok-fcony liną, aby nie 
tracić czasu w poniedziałek rano, cicho zaczął 
rozwijać wierzchnie skręty, przystaw ał co chwila 
nasłuchując, a gdy węzeł liny uderzył o cem
brzynę, przebiegały go dreszcze, zdawało mu 
nę, że z głębi ,Amy ktoś przemawia do niego.

Doszedł wreszcie do trzeciego skrętu, obliczył 
ikość poszczególnych i gz6gty z rZ(jdB n łd eią- 
głęboko nożem. Zwinął linę i przeszedł do wał 
łu, przytrzymującego pas bezpieczeństwa. Wał 
w swych osiach zaczął piszczeć przy tarciu. 
Zaklął raz i drugi raz, ale nie ustawał w roz- 
k ręcau u . W tem stróż zagwizdał, zdawało mu 
się, ie  tuż przy szybie. Przykucnął, drżący, i 
gotował się do ucieczki. Tak, leżąc na ziemi, 
zaczął przeklinać chwilę przyjścia tutaj, a, za
stanaw iając się nad przyczyną, znalazł jednę, i 
to Paw ła Przez niego porzucił izbę Karczemną 
i biegł do lasu; przez niego stracił pieniądze 
na dowiedzenie się o szybie w cudzej kopalni; 
skradał się, jak złodziej, do tej budy; przecho
dziły go dreszcze strachu i bojażni przed stró
żem, i porwała gc taka złoić, ie , zapomniawszy 
o gwiździe, szybko rozkręcił linę, nadciął znów 
skręt szósty, zakręcił i odetchnął głęboko po 
skończonej pracy.

Śmiało przeszedł kopalnię jednę i drugą, u- 
imiechnął się na widok oświetlonych okien kar
czmy Seemana, wszedł z hałasem, zażądał wód
ki i pił, aż póki bezwładny nie zwalił się pod 
stół. (C. d. n.)
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padkn (tj. aby sprawę pokrycia wydatków tra
ktowano na tajnem posiedzenia), bo sekcya zna 
tylko ezęsć interesów miasta a Rada puwinna 
znać potrzeby wszystkich spraw. Mówca należy 
do mniejszości w Radzie, nie mógłby jednak 
wziąć na siebie odpowiedzialności w tej spra
wie. J a i  pól roka minęło, odkąd sprawa po 
iyczki powinna Dyla być załatwioną, a dotąc 
się to nie stało i nie zapytano, gdzie będzie po
krycie. Czyiby miasto miało gdzieś jakie zako
pane skarby lab wygrało wielki los na własnej 
pożyczce loteryjnej? Wyborcy i ludność miasta 
mają prawo wymagać, aby sprawa ta traktowa
ną była jawnis.

Przewodniczący dr. P i e n i ą ż e k  zaznacza, 
ze punkty dzisiejszego porządka dziennego, o 
któryck wspominał dr. Górski, polegają wprost 
Ba pomyłce. Sekcya skarbowa uchwaliła, aby 
sprawa pokrycia dalszego kredytu na wodocią 
gi traktowaną była wpierw na tajnem posiedze 
niu, fca potem dopiero na jawnem. Jeżeli dr. 
Górski 'podniósł t u , że budowa wodociągó 
nie ma pokrycia, to jest widocznie źle z tę 
sprawą obznajom lony. Miasto posiada na ten 
cel 1/200.000 złr. z funduszu amortyzacyjnego 
i 300.000 do 400.000 ałr. funduszów zapaso
wych, ergo ma czem pokryć ten wielki wyda 
tek. Zarzutu lekkomyślności czynie ta reprezen- 
tacyi miasta nie można.

Dr. K o h n sądzi, że dr. Górski nie bardzo 
dobrze się przysłużył autonomii, o której po 
szanowaniu i znaczeniu tyle mówił, skoro tak 
ostry atak  przypuścił na prezydenta ciała auto
nomicznego. Dziwi się, te  p. Górski w kwwslyi 
czysto-formalnej tak wielki podniósł głos Mo- 
wea zaprzecza uwagom Górskiego, który po 
wiedział między innemi, że panowało wielkie 
oburzenie przeeiw prezydentowi miasta z powo
da śledzwa wytoczonego w sprawie sprzanie- 
wierzenia w krakowskiej kasie miejskiej.

Dr. S e i n fe  1 d dziwi się, że p. Górski wpro
wadza znowu nieszczęśliwą sprawę kasową do 
kwestyi wodociągowej. To należy odeprzeć nie- 
tylko imieniem autonom ii, ale takża w imie
niu urzędników, którym p. Górski już powinien 
dać spokój. Poruszenie tej sprawy było nie wła
ściwi m, albowiem sprawca owego sprzeniewie
rzenia został ukarany. Co do sprawy wodocią
gowej, jest ona jasna, zresztą p. Górski — je 
żeli jej nie znał — mógł się poinformować a 
swego kolegi dra Leo. Gdy pretydent p Frie- 
dlein powróci do Krakowa, potrafi te niekwali- 
fikowane sarzuty odeprzeć.

Dr. L e o  czyni wniosek, aby najpierw na 
poafaem posiedzenia zastanowić sią nad sposo
bom pokiycia wydatków na wodociągi, a do
piero potem na jaw nem  uchwalać sam kredyt, 
Po przemowach p p. R o t t e r a  i P a s z k o w 
s k i e g o  przewodniczący zarządził posiedzenie 
poufne.

Ma posiedzeniu poafnem rozprawiano nad 
sprawą pokrycia wydatków na wodociągi i n a 
dano kilka prezent na posady dyrektorea szkół 
i nauczycielek.

O godzinie 8 zamknął prezydent obrady, 
albowiem ilość radców okazała sic niewystar

Awans profesorów szkól średnich.
Minister wyznań i oświaty przyznał .siódmą 

(VII) rangę służbowa następującym profesorom 
szkół średnich: Michałowi Sonie wic kiemu w gi- 
mnazyum w Brzeżanach; Kornelowi Polańskie
mu w gimnazyum w Kołomyi; Janowi Pawlicy, 
radcy szkolnemu drowi Ziembickiemu, radcy 
szkolnemu Adamowi Pazdrowskitm u i Janowi 
Csubkowi, wszystkim w gimnazyum św Anny 
w Krakowie; drowi W ładysławów. Kosińskiemu 
i Alojzemu Sza łowskiemu w gimnazyu n III. 
w Krakowie; radcy cesarskiemu drowi Emilowi 
Sawickiemu i Janowi Worchratskiemu w e m it 
zyum Akademickiem we Lwowie; drowi Danie
lowi Ludkiewiczowi, Leopoldowi Wajglowi, Mi
kołajowi Sywulakowi i Kornelowi Fischerowi 
w gimnazyum II. we Lwowie; ia lc y  cesarskie 
mu Michałowi Służewskiemu, Edwardowi Fide- 
rorowi i radcy cesarskiemu drowi Ludwikowi 
Kubali w gimnazyum Franciszka Józefa we 
Lwowie; rmdey szkolnemu Maryanowi Łomni
ckiemu, Wincentemu Oiśle i Mieczysławowi Jam- 
rógiewiczowi w gim nazjum  IV. we Lwowie; 
Marcinowi Drzymnchowsk cmu, Józefowi Czer 
nemu SchwarzeńDe-gowi i Karolowi Gutkowskie
mu w gimnazyum w Nowym Sączu; Andrzejo
wi Makowskiemu w gimnazyum w Stanisławo
wie; radcy szkolnemu Janowi Kórnickiemu, 
Wincentemu Martnsiewiczowi, radcy szkolnemu 
Klemensowi Schnitzlowi i Franciszkowi Haburze 
w gimnazyum w Tarnowie; Walentemu Myj- 
kowskiemu w gimnazyum w Wadowic eh; rad
cy szkolnemu Romanowi Spiize o w i Czesławo 
wi Pieniążkowi w szkole realnej w Krakowie; 
Romualdowi Bobincwi w szkole realnej we Lwo
wie; Karoluwi Góreckiemu w szkole realasij w 
Stanisławowie; Alojzemu DyBzkiewiczowi i J a 
nowi Langowi w szkoło realnej w Larnopolu.

Raogę ósmą (VIII.) przyznał minister wyznan 
i cśWłŁty następującym profesorom sskół ś re 
dnich- Ludw.kowi Tocie Stanisławowi Swital- 
skiemu i Stanisławowi Matwijowi w gimnazyum 
w Bochni; drowi Leopoldowi Herzlow.. drowi 
Gersonowi Blattowi i Piotrowi Skobielskiemu 
w gimnazyum w Brodach; Janowi Warchołowi, 
Tomaszowi Glińskiemu, Adamowi Baszczyńskie
mu, Mikołajowi Baczyńskiemu w gimnazyum 
w Brzezinach; Józefowi Chlebkowi w gimna
zyum w Bnczaczn; Antoniemu Padzie w gimna
zyum w Drohobyczu; Janów i Nowakowi, Igna
cemu Rychlikowi, w gimnazyum w Jarosław iu; 
Tomaszowi Pawłowskiemu, Józefpw  Kozakowi, 
Janowi Jagła, zowi, Aleksandrowi Truszkowskie
mu i Kasprowi Brzustowiczowi w gimnazyum 
w Jaśle; drowi Stanisławowi Knbisztalowi w 
gimnazyum z językiem w ykładow jm  polskim 
w Kołomyi; Jalianowi Nasalskiemn, Ludwikowi 
Salo i Emilowi Kordasiewieżowi w ruskick kla
sach równorzędnych w g mnazyum w Kołomyi; 
W alcryanowi Heckowi, Romanowi Za Wilińskie
mu, .ędrzejowi Gąsicrowskiemu, Kazimierzowi 
Bobkowi, Janow i Brylowi i Ignacemu Krauzowi 
w gimnazyum św. Anny w Krakowi; Euzebiu
szowi SzajJzickiemu, Piotrowi Cetnarowskiemu 
i Antoniemu Lassonowi * &imnaayuin św. Jacka 
w Krakowie; Bronisławów’ Gnstawiciowi, Jano

wi Dsaurzyńskiemu, drowi Franciszkowi B jli 
ckiemu, drowi Janowi Bystroniowi i Józefowi 
Przybylskiemu w gimnazyum III. w E rakowie; 
Pi it -owi Ogonowskiemu, drowi Tadeuszowi Man- 
dybowi, Hilaremu Ogonowskiemu, Eliaszowi Ko- 
korudzowi w gimnazyum Akademickiem we 
Lwowie; Michałowi Bogusiowi, F tlikow i Józe
fowiczowi, Grzegorzowi Jaremie, drowi Alberto 
wi Zipperowi, Mikoiajowi Pleszkiewicznwi, dro
wi Mieczysławowi Warmskiemu, Satnrninowi 
Kwiatkowskiemu w gimnazyum II. we Lwowie; 
drowi Alojzemu Jonganowi, drowi Józefowi Lim- 
bachowi, Bolesławowi Szomkowi i Wincentemu 
Frankowi w gim nazjum  Franciszka Józefa we 
Lwowie; Romanowi Palmsteinowi, Karolowi Ra- 
werowi, drowi Stanisławowi Wiśniowskiemu, 
drowi Kornelowi Heckewi, drowi Antoniemu Ja 
worowskiemu, W ładysławowi Zagórskiemu, dro
wi Alfredowi Jaknerowi i W ładysławowi Wasil 
kowBKiemu w gimnazyum IV. we Lwowie; Zy
gmuntowi Knnstmannowi, drowi Michałowi Jo 
zienickiomu, Stanisławowi Schneidrowi, drowi 
Stanisławowi Klemensiewiczowi, Romanowi Mo
skwie i Stanisławowi Majerskiemu w gimnazyum 
V. we Lwowie; Janowi Strojekowi, Romanowi 
Gutwińskiemu i drowi Kazimierzowi Krotow- 
skiemu w gimnazyum w Podgórzu; drowi Mi 
koŁ,jowi Antoniewiczowi, Konstantemu Horbalo- 

i, Kazimierzowi Górskiemu, Franciszkowi Sei 
dlerowi i drowi Józefowi Drozdowi w gimna
zyum I. w Przem yśla, Dymitrowi Czechowskie
mu, Dymitrowi Łewkiewiczowi i Sewerynowi 
Zarzyckiemu w gimnazyum II. w Przemyśla: 
Filipowi Swistuniowi, Franciszkowi Sołtysikowi, 
Janowi Ryglowi i Stanisławowi Zabawskiema 

gimnazyum w Rzeszowie; W ładysławowi 31u- 
zarowi i drowi Wincentemu Szczepańskiemu w 
gimnazyum w Samborze; Ignacemu Dulębow- 
skiemu w gimnazym w Nowym Sącza; Augu
stowi Mroczkowskiemu, Romanowi Vetulaniemu, 
Antoniemu Gutkowskiemu i Józefowi Moskali
kowi w gimnazyum w Sanoku; Michałowi Se- 
menowowi, Arinowi Kohnowi, Wincentemu Mi- 
siołkowi w gim nazjum  w Stanisławowie; Ję
drzejowi Niobieozczańskiemn, Teodorowi W asj- 
ewskiemu, Janowi Halagardzie i Edwardowi 

Schizmercwi w gimnazyum w Stryju; Edwardo 
wi Stratyńsaiemu i Franciszkowi yoglowi w gi- 
mnazyum z jSzykiend wykładowym polskim w 
Tarnopolu; Rudolfowi Schantrochowi, drowi Ja 
nowi Lemekowi i Maciejowi Zwolińskiemu w 
gimnazyum w Tarnowie; Tadeuszowi Kołomło- 
ckiemu w gimuazyum w Wadowicach; drowi 
Tomaszowi Gawcndzie, Janowi Sanockiemu, J a 
nowi Rużyckiemu, Bronisławowi Dobrzańskiemu 
i Szymonowi Truszowi w gimnazyum w Zło
czowie, Czesławowi Tomaszewiczowi i Janowi 
Bidzinskiemu w szkole realnej w Krakowie; 
Antoniemu Stefanowiczowi, Zdzisławowi Fiaice 
i Włodzimierzowi Szuchiewiczowi w szkole real
nej we Lwowie; Leopoldowi Seidlerowi w szko
le realnej w Stanisławowie; Antoniemu Gedroy 
ciowi i Karolowi Staniewiczowi w szkole reai 
nej w Tarnopola; Franciszkowi Gutowskiemu 
w szkole realnej w Tarnuwie.

K R O N I K A .
K r a l ó w ,  6 października.

Z przed Iftt ptęćdzlesięoiu. Dzień 6 pzździerni 
ka 1849 pamiętnym jest w dziejach Węgier, dzień 
ten okrył żałobą cały naród, w dniu tym wyro
kiem sądu wojennego anstrynoziego w Aradzie ska- 
tano aa powieszenie 13 węgierskioh geuerałów pc 
wrtania i wyrok, po zatwierdzeniu tegoż przez 
feldmarszałka Haynan, wykonano. — Również dnia 
tego stracono przez rozstrzelanie patryotą węgier
skiego, Lndwika hr. ButLiany ego. Delikwent w ce 
In nniknięcia Śmierci przez powieszenie, na którą 
pierwotnie był skazany, podciął sobie gnrdło no
żem, dostarczonym mn praiz spowiednika Francuza, 
i dzięki temu jedynie Haynan „ułaskawił" Bathia- 
nj 'ego zamieniając mu wyrok na rozstrzelanie. — 
W dnin tym powieszano także Władysława Csa- 
ky’ego, ministra robót pnblieanyoh, i br. Jeszenaka, 
naczelnika wydziatn górniozego. (Dziś, w 50 lat 
po tych wypadkach naród i rząd węgierski z nad
zwyczajną uroczystością czci pamięć pomordowa
nych bohaterów).

II Zjaza dziennikarzy słowiańskich w Krako
wie. Pruuwudnicząey komitetu zjazdowego, p. Chy
liński, otrzymał a dyrekcyi polioyi odpowiedź na 
rekurB, w drudze telegraficznej wniesiony do na
miestnictwa przeciw zakazowi udziałn r Zjeździć 
dziennikarzy, podaauych węg'erskich. Namiestnik za 
twierdził rozporządzenie e. k. Dyrekcyi policyi o 
tyle, o ile ona wypowiada zakaz brania ndziałn 
obywatelom korony węgierskiej w krakowskim Zje
ździć dziennikarzy słowiańskich w charakterze osób 
urządzających Zjazd (UnternehmerJ, albo też w eha- 
rakteree ordnerćw lub kierowników (Leiter) Zjazdn. 
Pod to pojęeie prawne podpadł ją nietylko ci, któ
rzy w roli przewodniczących, sekretarzy itd. biorą 
pod w Eględem formalnym udział w kierowaniu 
obradami, ale także i ci, którzy, według oznaczane
go z góry programn, mają wygłaszać referaty i 
i stawiać nłożone już naprzód rezolueye, którym 
więc powierzona jest Jerydnjłca rola co do treści 
obrad i nchwał.

Przeciw tej aecyzyi namiestnictwa — jak Zjazd 
ucLwzlit —- wniesionym będzie reknrs do minister
stwa spraw wewnętrznych.

Z tajnego posiedzenia Rady miejskiej. N> wezo- 
rajszem tajnem posiedaenin krakowskiej Rady miej
skiej obsadzono następnjąoe posady: dyrektorką 
sikoły im. cęs. Elżbiety mianowano p. Mary* B ł  o- 
t n i e k ą ,  starszą lanczycielką tejże szkoły p. Na
talię M a r e e k ą .  P. Marya N i e d ć w i e e k a  o- 
trzymała posadę stałej nancnyeiclei krawieezyznj 
na knrsneh robót kobiroyob w szkole wydziałowej 
św. Scholastyki.

Z „ S o k o ła Przypominamy, że w sobotę 7 bm. 
„Sokole" wieczornica. Początek o godz. 8 wie

czorem. Spodziewany jest liczny odział ezłonów i 
ich rodzin. Wstęp wolny,

Radca magistratu krakowskiego, p. Felkel, w y- 
jeohał w poniedziałek do Ołomuńca, celem zebra
nia dat o opłatach w dociągowych.

Mt wyższej szkole handlowej na wieczornym 
kunie rozpoczną się wykłady LP b. m. o godz. 7 
wieczór. Program nauki: do końca stycznia 1900 
r. brchaltorya 3 godziny tygodniowo, raehnnki kn- 
Fieckie 2 goaziny, korespondencja 1 godzinę, pra 
I o wekslowe 1 godzinę. Ou lniego do połowy

maja 1900 r. buehaiterys 1 g., raehnnki kupie
cki * ż g. korespondeneya 1 g., rachunkowość pań 
stwowa 2 g.

Z teatru miejskiego. Dzisiaj po południu odbyła 
się generalna próos z komedyi 3-zktowej „Synowa11 
(Ma bru), w której główną rolę teściowej, pani 
Lererdicr, odegra pani Wojnowskz — jej synową, 
Martą, będzie pani Bodnsrzewskr, brzhiną LodoScu 
zdradliwą Rumunką, pani Senowsca. Role męskie 
wykonają pp Sotaki, Roman, Mielewski, Przybyło
wicz i Węgrzyn. Wczoraj rano odbyła się próba 
czytani z 5 aktowej sztuki G. Zapolskiej „Jan Ko 
chanowski", osnnti.j na powieści Tanskizj. Rolę ty 
tułową odtworzy p. Kotarbiński, Rejem będzie p. 
Solski, inne główniejsze role wykonają panie: Sie 
maszkown, Senowska, Jntkiewicz i Mirska, pp. Wę
grzyn, Przybyłowicz, Siemaszko, Stępowski, Jejde 
oraz cały męski personal naszej sceny. Na niedzielę 
dla zwolenników śmiechu naznaczono 3 aktową farsę 
„Anonimyu.

Na „Dom pracy" na Kazimierza złozyłn na rę 
ce p. delegatowi j Laskowskiej 50 z?r. pani Marya 
Zasławska.

Pogłęblacz parowy (JBagger, został jnż nkoń 
ozony i próba odbędzie się w ponn działek d 9 b. m. 
wobec delegatów ministerstwa, namiestnictwa i fa
bryki, a następnie pogłębiaez puszczonym zostanie 
w rnen na Wiśle.

Automatyczna kołyska. P. Tadeusz Holik, e- 
garmistre w Krakowie, wynalazł antomat, n  po
mocą którego może się pornsz^ć prawidłowo i re 
g .u m ie  koszyk, wó'«k lnh kołyska, obciążoną cię
żarem 10 klg. lub więcej. Maizyuerya może być 
stale przytwieidzona do wózka lnb kolebki. Me 
ebanizm działa parę gidzin, lnb dłużej, stosownie 
do nakręcenia. Oprócz zastosowania w kołysania 
może być maszyneryz użytą przy urządzaniu ró 
żnych mechanicznych figielków.

Listę znalezionych przedmiotów przeglądać mo
żna r  administracyi naszego pisma.

Samobójstwo. Dnia 5 b. m. zamieszkał w ho- 
tein Londyńskim nieznajomy mężczyzna, który po 
dał się jako Józef Dobrzycki, nauczyciel z Przemy
śla. Gdy ai do azisiaj przybyły nie wychodził 
z pokojn, a drzwi jego ciągle były zamknięte, 
służba hotelowa, przybrawszy asystencyę polioyi, 
wtargnęła dzis około godz 11 rano do pokojn i 
zastała martwe zwłoki czcowieka pod stołem, a 
obok kałużę krwi. W ręku nieboszczyka tkwił re 
wolwer, a obok leżał podarty list, adresowany do 
krewnego ks. W. K. w Błaiowy List ten brzmi: 

Stało się, eo się ttać miało 1 Proszę pamiętać o 
żonie i dzieeiach, i odesłać je do Nowosielce, do 
moicn rodziców. Resztę pieniędzy odsyłam. Nie 
szczęśliwy JS. K ałam ars.u

Przy samobójcy znaleziono 5 złr. 88 c t . , oraz 
srebrny zegarek z łańcuszkiem. Powód BamoLójstwa 
niewiadomy. Dalsze śledztwo w tokn.

Przejechanie. Wczoraj około godz. 8 wieczór 
wóz ciężarowy przejechał na nlicy Bożego Ciała 
80-letnią Feigę Mtlller. Przejechana dotuała złama
nia pra i. ego przedramienia i pokaleczenia na skroni. 
Pogotowie low arz ptwa ratunkowego odwiozło po 
kaleczoną do szpitnln św. Łazarza.

Z nądUi, Przed s^dem przysięgłych w Krakowie 
toczyła się dzis rozprawa karna przeeiw Franci
szkowi Mądrzykowi, 24 lat liczącemu, pochodrąoe 
mn z Olszyn. Mądrzyk w bójce zadał Wincentemn 
Piegrze ranę w lewe przedramię. Wskutek tej ra 
ny nastąpiło częściowe porażenie rerwn i zanik 
rnehu . mięśniu lewego przedramienia, oraz palców 
lewej ręki.

Trybnnałowi przewodniczył radca Ursel, oskar
ża! prok. dr. Ptaś, bronił adw. dr. Ł^bkowski.

Oskarżony występywał w strojn wojskowym. Nie 
poczuwał się do winy, twierdząc, żr był pijany i 
działa! w obronie własnej,

Pp. przysięgłym nnanł trybnnn! pytanie w kie- 
rnnku popełnienia zbrodni ciężkiego uszkodzenia 
ciała. Po wywodach uskarienia i obrony pp. przy 
sięgli zapr., civii 9 gre —mi zadane im pytanie, 
wskntek czego Mądrzyk został u wolniony od oskar
żenia.

Obrońca na wstępie swojej obrony podniósł żale 
na zimno, panujące u sali icnoraw tak, że bez wzglę- 
dn na należny trybunałowi, szacunek bronić mnsi 
w okrywo*. Uztęp tea obrony ,wj wołał weaołość i 
potwierdzenie w andytorynm. iztotnie oszczędność 
w sądzie panuje widucznie wielka, bo skargi obroń
cy są zapełnić słuszne.

Ks. Tuniaczkiewicz, poseł do Rsdy państwa, 
zwołuje na dzień 24 b. m. do Lwowa wiec du
chowieństwa ruskiego z następnjąoym poraądkiom 
dziennym: 1) Charakter cerkiewnych nrządów pa
rafialnych i praWBe *tanowinko duchowieństwa; 2) 
charakter prawny metrykalnych i język me
try k ; 8) korespondeneye urzędowe i stanowisko du
chowieństwa wobec rozporsadzeń namiestnika i pre
zydenta wj-ż. sąda; 4) tłanoaidko wikaryuBZÓw; 
5) podz a? posad duchownych ua klasy; 6) patro 
n a t ; 7) fnndusze na budowę i utrzymanie eerkiew; 
8) sprawy konkurencyjne, wrtozoie sprawy pole
pszenia bytu dnchowieńBtwa gr.-kat.

Czternasta apteka we Lwowie otwartą zosta
nie dziś. Nowa apteka znajdować się będzie na ro- 
gn uliey Akademickiej i plact Frtdry, a właścicie
lem jej jest p. Karol Pilewski. Donosząc o tom, pi
sze Ruryer Lwowśk \ „Nie* j tłumaczonym sposo
bem nie została rozstrzygnięta Bprawa dalszych 
aptek we Lwo *■ Przed kilku laty nebwaliła lwrw 
sks Rada miejską, żt konieczne są 4 nowe apteki. 
Namiestnictwo przychyliło się do tej opinii — nie
stety skutkiem intryg wlecze Bią ta sprawa w nie
skończoność. Widocznie interes pnbliosay stoi niżej, 
aniżeli interes kilknnastn monopolistów".

Ułaskawienie. DoncBza z Tarnopola Mikołaja 
OymbaliBtę, który Bwego brata kalekę zamordował 
eelem pozbycia s ę opieki nad nim i na to na karę 
śmierci skazany Lostnł, nłoskawił cesarz. Wymie- 
rsobo mn karę 20 letniego więzienia.

Zmarli. Celestyna ze Stopczańskieh Sp t a  w i ń 
sk a, wdowa po radcy dworu, zmarła w Krakowie 
w 63 roku żyeia.

0 morderczym napadzie na księdza — o ozem 
wczoraj donosiliśmy — Ruch Katolicki przynosi 
bliższe szczegóły:

W nooy z 3 na 4 b. m. złoczyńca włamał się 
przez okno do Bypialni proboszbza łacińskiego, kB. 
kan. Neriburga i zadał cędziwemu kapłanowi, któ
ry w śnie był pogrążony, grnbym kijem bardzo 
ciężkie rany w głową. Ubezwładmwszy księdna, po 
dłngiem z nim szamotanin się, zabrał się de biur
ka. Tymczasem kB, Nenbnrg, oprzytomniawszy, po- 
zzął wołać o pomocL zanim jednak przebudzeni do
mownicy się zbiegli, łotr umknął, zdoławszy chwy- 
oió tylko srebrnj zegarek i czarny pugilares a gul
denem. Silne poszlaki przemawiają, że był mm

włóezęga Stefan Malec, liczący lat 43, blondyn, po 
wiejska ubrany. Stan ks. Nenbnrg a jest groźny z 
powodn ciężkich ran na głowie i silnego npływn 
krwi. Jest ogromnie osłabiony i nieprzytomny.

Stanisławów, 5 października. Areszt u wanego 
wczoraj przy demonstracyi robotniczej p. Lndwiga 
puszczono zaraz na wolną stopę, natomiast irzecŁ 
robotników odstawiono dzisiaj do sądn.

Dzisiaj odbyły się wybory do zarządu Kasy cho
rych, Zwyciężyła lista Rubinsteina, bo komisarz hr. 
L.aocki nie pozwolił na żadne wnioski. Przeciwko 
nieformalnym wyborom wniosą robutnicy protest, 

Protest większości sejmowej. We wtorek 3 
b. m. rdbyło się w Czernioweach posiedzenie ezton- 
ków większości Sejmu bukowińskiego, zwołane dla 
zajęcia stanowiska wobec agilacyi, jaką w ostatnich 
czasach szerzą gwatłownie przewódcy stronnictwa 
rumuńskiego. Zebrani posłowie klubów: niemie
ckiego, ormiańsko polskiego i rnskiego powzięli 
uchwały następująca. „1) Większość Sejmu buko
wińskiego podnosi stanowczy protest przeeiw bez
granicznej agitaoyi, jakę kierownicy obozn rumuń 
skiego szerzą wśród szerokich mas ludności krajn, 
a która to agitacya jest skierowaną przeeiw równo
uprawnieniu innych narodowości na Bukowinie, o- 
rnz przeeiw powadze państwa i kościoła. 2) Dla 
odpierania tych agitaeyj, nad wyraz groźnych dla 
knltnrnego i materyalnego dobrobytn Bukowiny, 
większość sejmowa oświadcza całkowitą swą soli
darność. 3) Większość sejmowa poleca owemu ko
mitetowi wykonawczemu, ażeby przyjęty jednogło
śnie na posiedzeniu dzisiejszem memoryał, który 
we wiaściwem świetle przedstawia polityesr.ne sto
sunki krajowe, przedłożył Trądowi centralnemu.11

Kronika warszawska. W wieczorze Towarzy 
stwa muzycznego śpiewał Mysznga. Śpiewał śli
cznie i z przyjęcia chyba był zadowolony, przyj 
mowano go bowiem owacyjnie, ofiarowano kilka 
pięknych wieńców i bukietów, oraz wywoływano 
bez likn.

W teatrze Wielkim odbył się jnbilensz 400 go 
przedstawienia „Fausta". Z wykonaweów ról głó
wnych tylko panna Korolewiczówna, panna Sknl- 
ska, pp. Grąbczewski i Sillich sUli na ‘wysokości 
Badania; jedni z nich więcej, drudzy mniej, wszy
scy jednak sprawiali się dobrze. Śpiewakowi par- 
tyi tymiowej, p. Marconiemu, tym razem nie wszy
stko wiodło się szczęśliwie. Widocznie byt źle a- 
sposobiony.

W Dulinie Szwajcarskiej ze swoją trupą wyatą- 
pua po raz pierwszy p. Adolfina Ziunjerowa. Gwia
zda znakomitej wodewilistki nie zagasł*, sympatya 
pnbiiczności warszawskiej dla niej nib zginęła, bo 
p Zimajorowa nie zatraciła swojego wdziękn i za
cięcia operetkowego, nie zapomniała o figlach i fi
gielkach, składających się na jej wyiączną indywi 
dnalność; umie zawsze rozśmieszyć widzów i nba- 
wić to podrygami, to znowu pieszozotliw ością dzie
cinna wymowy, za.iać podkreślaniem wyrazów po 
jedyńczych i zdań całych, słowem umie przykuć 
nwagę słuchaozów do postaci, którą udtwarzt 

Wystawa prae „Kola artystek polskich" w Sa
lonie Krywulta w hotelu Europejskim trwać bę
dzie lyiko do połowy października b. r. Opróżnione 
miejsce zajmie następnie cykl obrazów Józefa Kize 
sza pod ogólnym tytałmn „Ojcze nasz".

Ze zrotej kragi. Narodni L isty  zamieszczają 
dziś feleton, po więoony Krakowowi i Wieliczce.

„Klub młodych" urządza 15 b. m. wieczorek 
Chopina, ka nczcrenin rocznicy śmierci wielkiego 
mistrza.

Cykl oper Smetany rozpoczęto śpiewać w „Nn- 
rodaim div>dlek.

Z Berna donoszą: Wpisy do nowej techniki ene- 
skiej rozpoozną się dnin 3 Ustopadi. Wszyscy świe
żo mianowani profesorowie przybyli jud do Berna. 
Rektorem techniki wybrano prof. drt Karola Za- 
hradnlka.

Rzeźbiarzowi Godebskiemu urządzili poczoiw. 
mieszkańcy miasteczka Lesneven bardzo niemiłą nie 
spodziankę, aczkolwiek nie mieli złego aumiert 
Paryski Figaro donosi miznowieia: „PI Godebski 
dowiedział się o wandalizmie, którego ofiarą padł 
wykonany przez tego artystę pomnik gonerata Le 
FI 8, świożo wzniesiony ”  Lesnt ven. Znakomity ar
tysta fmnenBki, gdyż p. Godebski przypomniał nam, 
że wyebowany był przez Franoyę I *Ł w  jej sy 
na, poległego dla niej w Toakinie — udał się do 
Pistol w Toskanii, aby dziełu swemu uaaaó  ondną 
patynę atarego bronan florenckiego, którą przyozdo
bił jnż swego dłuta pomnik Miokiewlozz w War- 
nzawie i Kopernika w Krakowi*. I oto poczciwi 
prostacy w Le8aeven, pr*ypo»*°*łjąc, iż bronz stał 
się nielonkawo-scarym akntkiem podróży i niepogo
dy) sumiennie „ociyśsiii" delikatną patynę, z taką 
trndnością cBtągsiątą, i nadali posągowi gen. Le 
Fió połysk nowego kotła. Można Bobie wyobrazić 
rozpacz artysty, który, aby dziełu swemn nadać 
więcej subtelności kazał je odlać a cire perdue. 
Trzeba będzie dnio czasn na naprawienie szkody."

Wilhelm Hermann, wiedeński koreBpobdent Ber- 
•iner TagtOlattu, zmarł w Wiednia dnia 4 b. m. 
Zmarły był pracowitym i sumiennym publicystą i 
cieszył się nietylko pośród kolegów, ale i w szer
szych kotach towarzyskich szacnnkiem. Liczył 55 
ai żyeia.

Żołnierz mordercą. Dnia 1 b. m. o godzinie 8 
wieczorem kapral obrony krajowej w Radoweuoh, 
zabawiając się w jednym z tamtejszych szynków, 
rozpoczął sprzeczkę z właścicielką szynkowni. — 
W napadzie gniewu przebił ją bagnetem tak . iż 
padła trnpem na miejson. Morderca nmknął, *le 
tej parnej nocy nostał ncbwytany przez żandar
mów.

Tragiczną miłością ubogiego człowieka zajmuje 
się obecnie ealy Wiedeń. W anli uniwersytetu wie
deńskiego pewien doktor fil jzofij, który nozęsicznł 
.eszezc na wykłady, poznał młodą studentkę, ró
wnie piękną, jak zdolną i pilną. Zakochał się w 
niezwykłej dziewczynie, alf nie eheiał jej wyznać 
swej miłości aż dopiero wtedy, gdy otrzyma takie 
stanowizko, któreby mn doawoliło srwrseć związek 
małżeński. Przed dwoma miesiącami, człowiek ten, 
lieząey 32 lat żyeia. otrzymał wreszcie upragnioną 
posadę na jednym z niemieckich uniwersytetów. 
Teraz chciał znaleźć swą nkochaną, ale dow-idział 
się, że wjjeohała z Wiednia. Sądząc, że przebywa 
dla nauki w Któr*mko'wiek a uniwersyteckich miiut, 
uó i wał się po kolei do wszystkich biur policyjnych 
i  pisemnemi prośbami, aż wreszcie po bezsknte 
cznych próbach zaczął zdr&ńzać widoczne oznaki 
obłędu. Przed kilkn dniami umieszczono go w za
kładzie dla obłąkanych i : irwowo chorych.

Sąd doraźny. W Czerniuwcach onegdajszej nocy 
Wasyl Derak, 38 letni wieśniak, zakradł się na 
pole przedmiesTCzanina, ażeby zaopatrzeć się w kn- 
knrndaę. Trzej parobcy schwytawszy złodzieja na

gorącym nezynkn, poozęli go okładać kijami tak, 
że na miejsen wyzionął ducha. Doraźnych sędziów 
oddano sądowi karnemn.

120.010 srynkow istnieje w Anstryi, z cz*go 
na GLlicyę przypada 22,000. Roczna konsnmeya 
napojów alkoholieznych w Anstryi wynosi 5,500.000 
hektolitrów.

Energiczna lekarka. Wśród lndyan plemienia 
Moqni w stanie Arinona od pewnego enasn pannje 
ospa z taką gwałtownością, że grozi wymztorenieiL 
całego szozepn. Otóż dla nratowania lndyan po
święciła oię młoda lekarka, mis dr. Mary Maeke 
z Nowego Jorku, z pomocą agronoma, wysłanego 
przez rząd Unii, celem nauczania lndyan rolnietwa. 
Lekarka zajęła cię szczepieniem ospy, desinfekeyo- 
nowzniem szałasów i paleniem odzieży, tndzież 
przedmiotów, pozostałych po chorych i an.arłyeh. 
Indyanie wierzą, iż choroba pochodzi od złego du
cha, który może oyć pokonany jedynio śpiewem i 
szeregiem zabobonnych ceremonij. Miz Maeke nie 
troszczyła się o przekonanie lndyan, leez za po
średnictwem urzędnika państwowego (gromadziła 
plemię i prsystąpua do szenepienla. Indyanie nie 
stawiali oporu, ponieważ uważali całą procedurę 
jako żart. WykaJzanie jednak mieszkań przyjęli z 
niezadowoleniem, które dosięgało najwyższego pun
ktu, gdy lekarka zaczęła palić odaież, pościel i 
różne przedmioty. Leaarś* nie sraziła cię jednak i 
doprowadziła do tego, że dwie wioski indyjskie no- 
stały zdesinfekeyonowane, mieszkańcy raś otrzymali 
szczepienia. Gdy jednak przeszła do trseeiej wio 
ski, wodsowie oświadczyli, że lekarki nie dopu
szczą dc siebie. Wszelkie objaśnienia i pnedzia 
wienia pozostały di z skutku. Ale lekarka nic dała 
za wygraną. Odniosła się ^ “graficznie ć o Waszyng
tona o pomoe i sekretarz wojny, Root, rozkazał, 
aby oddział strzelców z forta Wi&gat? zoztał od
dany do dyspozycyi Mis Mackę. Z \  pomocą sa- 
Bzczepiono ospę wszystkim Indyanom. Ohyba histo- 
ry« uzeaepienia ospy nie zna podobnogo epizodu.

Wyszukane potrawy. C/ceronowskie „de gusti- 
bus non est di3putandumu przypomina się wobee 
spisa potraw, przytoczonego pr*ez pewne ioodyń- 
skie ezzsupismo. Nie mówi: o jnż o jaskółciyeh 
gniazdach, spożywanych jako wielki przysmak w 
•Jhinach i indyaoh, ozawpi mo wymienia między 
innemi, jako wyborne pieezyate, mięso lwa, które 
ma być o wiele smaczniejsze od pieczeni u łyko
watego i twardego mięsa tygrybibgo.

Zooiog angielski, Wallsee, chwali bardzo potra
wę z mięsa małpiego i porównywa ją ze Bmakiem 
mięsa zajęczego, choć twierdzi, i i  ksidy gztnnek 
małpy ma swój odrębny smak. Bardzo posznkiwa- 
nem jest obeenie mięso kangnrów, szmególniej zus 
eksportowznemi są z Australii do Londynu ogonki 
tego -wierzęoiz, służące dc sportądzanls wybornej 
znpy, Mięso foki, wygiądająoo niezbyt apetyennio 
z powodn ozarnoj nwej barwy, odznzcLi się wielką 
pożywnośeią i jest nader lekko strawnem.

We Włoszech i na Florydzie pieczone słowiki, 
oraz potrawki z krasek, ezerwonogardłów i kosow 
uważane «  zi najwykwintniejsze przysmaki.

indyanie spożywają jednak mięso tygrysa, gdyż 
wierzą, ił pnez odżywianie się niem, ndobędą siłę 
i Bfęcznośó tego cwierięeia. O nadiwyenajnej deli- 
Lstnoścf Bzynek niedźwiedzich opiewają pieśni sta- 
rogermańskie, a ozory wędzone niedźwłedsie maję 
być równie Bmaezne, jak kianki ■ wątroby tego 
zwierzęcia, przyezen wą roba jegc misia ma wy- 
si.rczać na 25 fnntów tego przysmaku, Wskntek 
córaa ■nniejszej iloiai niedźwiedzi, wędliny ■ mięsa 
tychże byłyby zbyt drogie dla smakoszów. “ Cb flb 
smzkn i zalet mięsa Błonia, zdania są podzielone: 
Indyanie i plemiona afrykańskie jadąją z wielką 
oohotą pieczone mięso słoi la; pewien podróżnik 
angielski zapewnia, iż mięs: słonia jest niemnaetne 
i twarde jak skóra, inuy jednak Anglik dziwi się, 
ze słoń mi takii delikatne i soczysto asięso. Wszy- 
icy natomiast podróżnicy, którzy polowali on (le 

nie, unoszą się jednogłośnie nad przedziwnym sma
kiem nóg Koniowyoh. Mięto nosorożca ma przypu- 
minaó' »wym gmaticm zarazem wołowinę i wie
przowinę.

Mianowania, c. k. Proknrator skarbu zamiano- 
wafl dana Jaworezykowskiego, podoficera rachunko
wego przy 15 p. p,, kancelistą w IX klasie rangi 
przy gal. Prokuratoryi skarbu.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował anr 
kultantami praktykantów sądowych: Jana Hojwa- 
nowioza, Zdzisława Wiktora 8ławik iwskiego # Jozc 
fa Czubatego, Bronisława Kranssa, Eugeniusza Jan
kiewicza, Michała Matensna Matuszewskiego, Wło 
dzimiertz Jana Emiliana tr. im. ŻegieBtowBkiego, 
Maryana Gryzieckiego, Zenona Emila Bieńkowskie
go, Włodzimierza Teodora Sienglewirza, Jana An
toniego Szenudłowskiego i Józefa Jabłońskiego.

Stypendya. W eeln nadania dwóch stypendyów 
po 200 złr. rocznie z fnndacyi s. p. Karola bobo 
ty dla jednego ncznia wydziału prawniczegc i je- 
dhrgo ucznia wydniałn medycznego ogłasza się kon- 
knrs, jak również na stypendynm tego ssmego 
fundatora o rocznych 100 ałr. dla neznia jzkoły 
Indowej w Katnszn.

Konkursa. Rsda Szkolna okręgowa w Poigon t 
ogłasza konknrs, celem stałego obsadzenia nastę
pu jących  posad oraj szkołach lndowyoh: 1) Na po
sadę nanozyciela religii rr kat. w szkole 4 klasowej 
męskiej w P odgórzu i  płacą roozną 600 złr. i 10% 
dodatkiem na pomieszkanie ■ obowiązkiem naneza- 
nia nauki religii także z szkole 4 klasowej żeń
skiej w Podgórzu. 2) Na posadę ozl ryciela młod
szego przy szkoit ś klasowej męskiej w Podgórza 
* płacą 400 złr. rocznie i 10% dodatkiem na mie
szkanie. 3) Na posady nauczycieli (nauczycielek) 
szkół 1-klssowyeh w Borku Faieekim, Choronieael 
i w Rzuzowie z płacą po 350 złr. i wolnem po- 
mioszkzniem.

Licytacye. Colom wydzierżawienia prawa pobo
ru podatku spoiywezegc od mięsa poeząwsaj od 1 
Btyczsia 1900 r. na okreB lat 1900, 19C1 i 1902 
he.warunkowo, względnie na lata 1900 i 1901 z 
warnnkowem przedłużeniem na rok 1902, albo na 
rok 1900 z milezącom przedłużeniem dzierżawy na 
następny rok 1901 i 1902 w okręgn dzierżawnym: 
Brzeżany, Bnristyn, Gliniany, Podhajce i Kohatyu 
ogłasza dyrekeya okręgn skarbowego w Brzeżanach 
publiczną licytaeyę w drodze ustnych nadazy i pi- 
semnycq ofert.

Upadłości. Sąd obwodowy w Samborze orłasaa, 
iż otworzył konknis do msiątkn Józefa Frenden- 
heimz kop.■ w Drohobycza, z to do całego jego 
ruchomego majątkn, jako też do tego jego nieru
chomego majątku, który położonym jest w tych 
krajaeh, w których powyższa nztawa obowiązuje.
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■  k a l e n d a r i a .  W piątek 6 pińdziernika: 
Brunona biskupa wyzn w sobotę 7 października: 
N . P  M aryi Zwyc. i JUbtyny, w niedzielą 8 pa
ździernika : Wincentego Kac.

Wschód słońca dnia 7 października o godz. 5 
n . 54, sachód o godz. 5 u . 5. Długość dnia g. 
11 m. 11.

Z  k r a k .  o b a e r w a t o r y u m .  Dnia 5 pa 
źdzlernika pogoda, termometr od -+6,1° doszedł do 
+  19,5° C Barometr opada.

Dnia 6 piźlsiernika o godzinie 7 rano staa ba. 
romeirn był 741,3 mm., termomeim — 11,60 C 
Wiatr północny.

Gabryelski Krzysztofory, Kraków) sprze
daje fortepiany daj znakomitszej w Austryi 
fabryki J * e r r o f  z mechaniką angielską, 

po 500, wiedeńską po 800 /Ir.

f i jJ o io ic i cantowe, iiwactie i artyitycins.
—  W „Przeglądzie Wszeiihpol8klniu (nr. 9) 

anajdojemy nader surowy rozbiór głośnej powieści 
M a s k o f f a  „Zaszumi lasu. Recenzent, p. Zdzisław 
D ą b i e  ki ,  wyraża przekonanie, że Maakcff dncLa 
swoich bohaterów, najmłodszej Polonii prryskiej, 
nie pogłębił, powieść jego wygląda przeto raczej 
jako satyra aa tych, którzy na to nie zasłngnją, 
tj. na mzodziei polską, która do Paryża emigruje 
z powodów politycznych, zwykle po oduierpienin 
kar snruwyeh a niesprawiedliwych.

— W nr. 36 I 37 „Prawdy" omawia p. Fdd  
man szeroko wydaną praez Proświtę lwowską łu 
storyą pańszczyzny galicyjskiej pióra dra Iwaaa 
F r a n k i .  Reobnkcst surowo karci tendencyjność 
pracy p. Franki, pozbawiającą dzieło jego znpeł 
nie eharaktern nankowego. Tendeacya ta podnosi 
b .iro l.ac ję  austryacką, jako jfcdyią opiekunką 
chłopa, nie znajduje bi >wa nagany dla sprawców 
rsesi s 1846 r. i z nrąganiem mówi nawet o naj- 
■zlachatniejazych jedncstcach ówczesnej demokracyi 
polskiej. Trudno zaiste nienawiść dalej |  snnąc.

— „G e8ellsch .fr, organ modernistów lipskich 
charaktery-uji w (siatnim zeszycie głrśuego twór 
cą powieści „Nie Anarchistenu, zniemczałrgo Szko
ta Jonna Henryego M ac k ay  a, jako poete, a to 
a okazji zbiorowego wydania (n Karola Haucksll 
w Znrycliu) jegu poezyj z pierwszej epoki twór
czości. In te r rozprawki rozróżnia cztery rodzaje 
liryai. Pieiaasy to najmniej interesnjąoa liryka 
■radj yjna, fam.lijua, wylewy małych ucznć w pła
skiej formie; dragi, to liryka, jako sztnka, liryka 
epigonów wielkich mistrzów, stara treść uczuciowa 
w pięknej, aca skrzepłej formie, liryka Heysego, 
Marcina GrJfa, Ferdynanda von Saar, Hieronima 
Lorma ; trzeci, to liryka mdywidnalistów, jodnestek 
wyrafiaowanych i prrerznionych, nwaiająoyoh dnszą 
■woją u  centrum świata, liryka arystokratyczna 
8tefaaa Georgea i Hngona v >n H ffiuannsthal, de- 
kadeatów, świecących jak meteory. Najwiącoj zna 
ezes.a przypisuje autor rodzajowi ozwartema liryce 
ż y c i o w e j ,  wchłaniającej bole i nadzieje swego 
eaasn i odtwarzającej je indywidualnie, a a arty
zmem ; w tej dziedzinie r woi Li l l ene r on .  Deh- 
mel, Falkę, Bierbmnm, Hartowir, Holz, Hartlehen, 
Jaeobowskl itd Msckay jest w tym sierega je 
dnym z najznakomitszych. Tworzył nasamprsód w 
duohu ep ron.w , ćopoki ns drodze życia nie sta 
oął! mu zapomniana kBiąika Stitnera „Der einzige 
una tein E i g e n t u m Maeksy ksiąiką tą odkrył 
światu, a lam tworzy w jej dnchn, w duchn wol
nego indywidnalitmn i te reiyetnej anarchii. Zai
naugurował tą epoką zbiorkiem : Sturim . wszedł 
'• okres dojrzałości męskiej zbiorem: Das starkę 
Jahr. Nawiasem dodamy, ie  Mackay jest gorącym 
wielbicielem Miekiewicsa i nstąpy z niemieckiego 
przekładu „Pana Tadeusza" deklamuje z pamiąci.

i*ział ekonom iczny.
Praca w y b ryk ach  tytoniu. Wiener Abend- 

post ogłosiła nowe normy podziała pracy, usta
nowione przez mintstra skarba, a wchodzące w 
tycie od 1 b. m. w fabrykach tytonia. Normy 
te, mające na razie mieć moc obowiązującą na 
przup.ą0’ 2 lat, orzekają, ie  kobiety mogą byc 
używane tylko do robót, odpowiadających ich 
siłom fizycznym, tau samo młodzież robotnicza 
niżej lat 16; robotnikom młodocianym do 18 
roka życia nza być pozostawiony czas do uczę- 
szczania do zakuł przemysłowych. Normalny 
czas pracy dziennej nie może przekraczać 10 
godzin. W niedzielą wszelaa praca ostaje. Praca 
w godzinach nadliczbowych ma być osobno wy 
nagradzana. W dnie, poprzedzające uroczyste 
świąta, robotnicy mają być po południu % reguły 
wolni od pra y. Robotnik, który musi pozostać 
w domu z powodu choroby zakaźaej jego ro
dziny, otrzymywać będiie zasiłek w wysokości 
takiej, ja k  na wy padek choroby. Postanowiono 
dalej, że robotnicy mogą być w drodze dyscy
plinarnej karani tyłku po przeprowadzeniu for- 
n tlnego dochodzenia dyscyplinarnego. W końcu 
wyliczono te przestępstwa, z puwudu ktorycb 
w lirodze dyscyplinarni j może nastąpić wydale
nie robotnika-

2 dyrekcyi kolei państwowych. Z dniem 1 
b. m. wezedł w życie aodatek I  do taryfy, 
cząść I i dodatek I do taryfy, Część druga ze
szyt 1 dla towarowego ruchu pomiędzy Austro- 
Węgrami, Serbią, Buzgńryą i Turcyą.

Djstawy dla woj8ka. Ministerstwo wojny roz
pisuje dostawę 43.000 par obuwia, oraz zna 
cznej ilości wyrobów rymarskich, z przeznacze
niem dostawy wyłącznie dla małego przemysłu. 
Oferty wnosi się na ręce Izby handlowej i prze
sy p o w ej w Lrakowie, która też udziela wszel
kich informacyj uraz formularzy na oferty. __
Termin ^noszenia ofert upływa z dniem 31 
b. a ,

Znoze syberyjskie. Od czasów otwarcia sybe 
ryjskiej kolei odgrywa zboże syberyjskie coraz 
to ważniejszą roię na targu światowym. Dowo
zy wynosiły w I8y7 roku 15 milionów pudów, 
w 1898 roku ag i^  miiiona pBdów. Wysokie ta
ryfy przewozoWe (przeciętnie 50 kopiejek za 
Pud za dowóz do Petersburga, lub Moskwy), o- 
ruz niedostats dzne ść parku przewozowego są po
rodem , iż S y b e rjt  nie może wysyłać do Euro
py tyle zboża, ile produkuje. Nagromadzone, a 
Wiadome z tego powodu zapasy zboża oceniają 
Znawcy na 30 milionów pudów Zdaje się, zi

trudność zbytu ograniczy wzio.it produkcyi psze
nicy, która to produkeya w ostatnich czterech 
latach nader prędko rosła. W związku z tem 
stoi projekt zarządu kolei w ładykaukazkiej po
łączenia kolei syberyjskiej od stacyi Czelabińsk 
przez Orsk, Olienburg i Carycyn z portami mo
rza Kaspijskiego i morza Czarnego, aby utwo
rzyć dla zboża Sybetyi tanią diogę transportów 
wodnych.

Sprawozdanie zarządu targowego „Ogólnego 
Związku hodowców 1 handlarzy bydła we Lwo
wie" z odpytogu w dniu 5 października 1899 r. 
targu w Krakowie na Prądniku Białym.

Spęd 117 sztuk bydła.
Rozkupiono wszystkie sztuki.
Towar z paszy płacono po 29 do 31V* złr 

za 100 kg żywej wagi.
Usposobienie ożywione z powodu obecności 

kapców zahrajowycu.
Targ wiedeński. (Targowica St. M arz). Dnia 

5 b. m. dostarczono 3012 cieląt, 2156 żywych 
św iń , 1040 Świn b itych, 529 bitych owiec i 
44 jagniąt. Płacono za kilogram: bitych cieląt 
po 40 do 48 ct., pierwszej jakości po 50 do 44 ct., 
przednich po — do — ct., żywych cieląt po 32 
do 50 cent., pierwszej jakości po — cent. do 
— ct., przednich po — ct. do — ct.; świnek 
po 36 ct. do 42 ct., bitych ciężkich świń 45 ct. 
do 50 ct., prosiąt od 46 ct. do 54 ct., wyjątko
wo po —  ct., a bitycb owiec od 30 ct. do 42 
ct. Jagnięta płacono po 5 złr. do 12 złr. za 
parę. Tendencya: spokojna.

0 galicyjską Kasę Oszczędności.
(Telefoniczne sprawozdanie Nowej Reformy).
LwOw, 6 października. PuCzątek rozpiawy o 

godzinie pół do 9. Na ławie oskarżonych sie
dzą Wędrychowski i Karpiński. Pierwszy ze
znaje świadek Zygmunt S z u l a k i e w i c z ,  33 
lat, urzędnik buchalteryi, od roku 1892 pracu
jący w aziale buchalteryjno -  hipotecznym Kaiy 
oszczędności. Przy układaniu bilansu i  spół- 
działał tylko przez jeden rok, podając cyfry, a 
z księgą główną nie miał nic wspólnego. W r. 
1897 suma pożyczek hipotecznych wynosiła 10 
milionów, a właściwie tylko 8 milionów, gdyż 
w bilansie dopisano 2 miliony z weksli kau
cyjnych. Saldo pożyczek na realności wynosiło 
8,909.303 złr., do czego trzeba dodać dług na 
gmachu Kasy, lecz suma ta nie była uwido
cznioną w bilansie. Koszta stowarzyszeń zalicz
kowych i gospodarczych wykazywały 4450 złr., 
a w bilansie dopisano io  tego 1,180.000 złr. z 
weksli. Świadek przyznaje, że uskuteczniał to 
odpisywanie na zlecenie, o trz jm are  od Węary- 
chowskiego, a nie zastanawiał się, czy postępo
wanie takie było racyonalae; że pożyczki hipo
teczne nie były należycie zabezpieczone przez 
to, iż zaniedbywano ściągania poprzednio udzie
lonych kredytów kaucyjnych. W końcu przed
łożył świadek znaleziony w ostatnich dniach 
własnoręczny list Zimy, w którym mieszczą się 
cyfry, dotyczące kredytów, udzielonych stowa
rzyszeniom zaliczkowym i gospodarczym.

Następnie staje świadek Walenty Z i o t e -  
c k i , właściciel hotelu I m p e r i a l ,  były ad- 
juukt Kasy, luspendowany w połowie l:pou. — 
P r o k u r a t o r ,  ze względu na toczące się prze 
ciw świadkowi dockodzenie karne o czyn zbro
dniczy, sprzeciwia się odebraniu od świadka 
przysięgi, na co i obrona przystaje. Trybunał 
akceptuje wniosek prokuratora, poczem Z i o l e  
c k i , niezaprzysiężony, zeznaje, że w Kasie 
pracował lut 18, z tego 14 w bucuulteryi, — 
Przez ostatnie 7 lat był jego przełożonym Wę
drychowski. — Od roku 1898-go przycho
dził pćżno do biura, mało pracował, ponieważ 
uboorbowały go własne interesy; kupił hotel 
I m p e r i a l  i był spólnik.em Leopolda Lityń
skiego. Przy układaniu bilansu za rok 1897 nic 
nie robił, tylko w r ,au  1896 pomagał Żebrow
skiemu. Zima, opowiada świadek, był despotą. 
Gdy zwrócono mu uwagę na niewłaściwe prze
noszenie sum z portfelu wekslowego, odpowia
da.: „W y się na tem nie rozumiecie. Widzicie 
tylko po koniec nosa". Zima i Wędrychowski 
oduywali częste konfereneye, a od Wędrychow- 
bkiego, jako bezpośredniego szefa, odbierał świa
dek polecenia odpisywania i przenoszenia sum, 
co uważał za rzecz czysto technicznej natury.

O wykonywaniu kontroli mówi świadek, że 
za czasów Koczyndyka, była ona dokładniejszą. 
Wówczas członkom komisy i posyłano księgi do 
domu. Późniejsza kontrola była pobieżna. Gu- 
brynowiez, jako censor Banku austro-węgier- 
skiego, przeglądał skrupulatniej, inni, jak  Rom a 
aowskl, Szajor i Janowski niedokładnie. Były 
to czcze formalności. Szajer, mniema świadek, 
zapewne nie wiedział i dziś nie wie, jak wy- 
Siądają księgi Kasy.

P r z e w o d n i c z ą c y  zaznacza, że obowiąz 
kiem urzędników było udzielanie objaśnień, a 
tymczasem robili oni trudności a raz nawet, gdy 
jeden z rewidentów zażądał jak iejś księgi, od
powiedziano mu: „To do pana nie należy". 
Z i o ł e c k i  odpowiada, że aie żtdano nigdy 
objaśnień, przytoczonego wyżej zajścia nie pa
mięta i dodaje, że czynienia jakichkolwiek u I 
wag, wobec despotyzmu Zimy, byłoby dla urzę
dników rseczą niebezpieczną.

Na zapytanie obrońey dra A s h k e n a z e g o  
oświadcza Ziołecki, ie  rewidenci Gubrynowicz
1 Janowski byli przyjaciółmi Zimy. Szajer zaś 
był od niego finansowo zależnym, wszyscy Dar- 
dzo pobieżnie wykonywali kontrolę. P izy  kon
troli świadek spełniał tylko mechaniczn* czyn- 
ności, przewracał kartki w księgach. Na posie
dzeniach dyrekcyi stanowisko jego było podrzę
dne. Zima był wcieleniem Kasy, dyrekcyi, wy
działu, statutu — Zima był wszystkiem — bez 
apelacyi.

Dr. G r e k  (obrońca Szczepanowskiego): Gzy 
Gubrynowicz wiedział o długach Szczepanow
skiego, Wolskiego i Odrzywolskiego ?

S w i a d j e k :  8 ą d n . że tak. Było to publiczną 
tajemnicą.

Dr. S o l a ń s k i  (obrońca Karpińskiego): Gzy 
urzędnicy mieli długi w Kasie?

Ś w i a d e k :  Tak.
Dr. S o l a ń s k i :  A pan ile miałeś?
Ś w i a d e k :  Przeszło 100.000 złr. ( W  sali 

w elkie poruszenie.)
Zeznawał następnie Jan  P a z i r s k i ,  proto

kóiista Kasy oszczędności. Bywał on na posie 
dzeniach dyrekcyi, lecz protokółów nie pisał 
zaraz, dopiero w kilka dni. Zima, z notatek na 
luźnych kartkach, referował o stanie kasy, w kła
dek. zapasów itd. i ile można ulokować na hi
poteki. O portfelu wehnlowym, przeciążeniu go, 
o reeskoncie weksli towarzystw zaliczkowych, nie 
było mowy. Gzy referaty Zimy odpowiadały 
istotnemu stanowi rzeczy — świadek nie wie.

Po dłuższej pauzie zeznawał dr. Emanuel 
R o i ń s k i, adwokat i prezes Izby adwokackiej, 
były naczelny dyrektor Kasy oszczędności. Go 
dnośó tę piastował tylko 1 % roku, do r. 1890, 
a ustąpił skutkiem osobistych interesów. Oświad
cza, że nie miał powodu podejrzywać Zimy, był 
przekonany, że to człowiek, prawy i pewny, lecz 
mimo to mniemał, że jeden człowiek nie powi 
nien instytucyą wszechwładnie rządzić. Był za 
podziałem władzy między kilku ludzi i dążył 
do zaprowadzenia gremialnego cenzorowania we
ksli, Zima jednak nie godził się na to, mówiąc, 
że to jego airybucya. Mianowano wprawdzie 
cenzorów, lecz Zima ich nie pc woły wał, rze
komo dlatego, że nie byli honorowani. Gzy ko- 
misye robiły, co do nich należało, świadek nie 
wie.

Nic wiedział również kto i jakie weksle po
dawał do eskontu, pizestrzegauie wypełniania 
regulaminu nie należaro do jego a.ryDueyj. Zima 
w ważniejszych sprawach naradzał się z nim, 
lecz jako nuodszy i mało dla i~stytucyi zasłu
żony członek dyrekcyi, nie miał świadek wiel
kiego głosu —  zdanie Zimy zawsze przewa 
żało.

Świadek zarządzrł nieraz skontra rachunku 
bieżącego, Za pomocą tak zwanycb Stichproben. 
W ypadły one pomyślnie, jak  i skontra portfelu 
wekslowego.

Na odnośne zapytanie przewodniczącego stwier 
dza świadek, że stosunek Wędrychowskiego do 
Zimy, wobec znanego powszechnie despotyzmu 
ostatniego, był takim, że Wędrychowski musiał 
ulegać.

Dług Szczepanowskiego za czasów urzędowa
nia świadka wynosił 8O.000 złr. i miał należy
te pokrycie, w myśl wymagań statutu.

Obrońca A s h k e n a a y :  Gzy tylko i w yłą
cznie prywatne stosunki zniewoliły pana do 
zrezygnowania ze stanowiska naczelnego dy re
ktora K asy?

Dr. R o i ń s k i  po namyśle i z wahaniem: 
Tnaże stosunek mój do Zimy, który baidze przy
krym był.

Po godzinii 3 staje przed trybunałem świa
dek dr. D u l ę b a ,  adwokat, poseł do Bady 
państwa i członek dyrekcyi Kasy.

Dr. D u l ę b a  w r. 1896 był delegatem wal
nego zgromadzenia do rewizyi kasy i porówna
nia bilansu z kaięgatni. Czynności tej dokonał 
wspólnie z Lr Berkowskim i dr. Skałkuwskim. 
Ziołecki czytał w księdze a oni sprawdzali. 
Rewizya była szczegółowa i dokładna. Świadek, 
chcąc się przekonać o wysokości długów Szcze- 
panewskiego, o czem wieia słyszał, zażądał od 
Wędrycbowskiego okazania księgi wekslowej. 
Wędrychowski na to odpowiedział: „Pan nie 
należysz do komisyi rewizyjnej, nie mogę więc 
panu księgi tej pokazać".

W ę d r y c h o w s k i ,  zapytany przez przewo
dniczącego, potwieidza zgodność zeznania dr. Du 
lęby.

Po przesłuchaniu dr. Dulęby odczytano: Ze
znania dr. Ant. M a ł e c k i e g o ,  prezesa Bady 
nadzorczej Kasy, który skarży się, że statut 
Kasy był przestarzały i prof. pcl.techniki F r a n -  
k e g o ,  świadczące, że Zima wobec stron był 
szorstkim, a wobec personaiu despotycznym.

O godzinie o 1/, odroczono rozprawę do jutra.
Jutrzejsza rezprawu rozpocznie się od przesłu

chania Stanisława S z c z e p a n o w s k i e g o .

T l l N M t n i  I M l f l l l t Z N

wiadomości „Nowsj tielormy",
Lwów, 6 października. (Telefonem) Na arty

stę teatru lwowskiego, p. K n a k e - Z a w a d z -  
k i e g o ,  który wczoraj rano przybył do Lwowa, 
napadł wczoraj wieczorem, tuż pod gmachem 
tea tru , jakiś rzezimieszek, a uderzywszy go 
w pierś, wyrwał mu z kieszeni kamizelki zega
rek z dewizką i począł uciekać. P. Zawadzki 
puścił się za nim w pogoń, dopadł ge i oddał 
w ręce policyi, lecz szkody nie odzyskał.

Lwów, 6 października. (Telef.) W dzisiejszych 
pismach ogtusza wiela kupców tutejszych pisma 
z protestami przeciwko uwłaczającym im ustę
pom aktu oskarżenia w procesie Kasy oszczę
dności.

Tarnopol, 6 go października. Ks. N e u b u r g 
w Kozłowie, na którym dokonano zamach mor
derczy, żyje i wraca do przytomności, m ała jest 
jednak nadzieja utrzymania ge przy życiu.

Stanisławów, 6 października. Uwięziono tu 
kupca z Tunisu, niejakiego F e u e r a ,  pod z* 
rzutem prowadzenia handln dziewczętami.

WledeA, 6 października. (Telef.) W miójsce 
dra Ignaeego R o s n e r a ,  kierownictwo biura 
f r*80.We£? w presydyum ministrów, powierzone 
ostało wice-aekretarzowi ministerysiuernu drowi 

K a r m i ń s k i e m o .
Wiedeń, października. Wczoraj zmarł tu 

kapelmistrz nadworny i dyrektor wiedeńskiego 
konserwatoryum, J uch

Pary i ,  6 października. Komisya budżetowa 
Izby postanowiła 13 głosami przeiiw  5 s k r e 
ś l i ć  k r e d y t  n a  a m b a s a d ę  f r a n e u s k ą  
p r z y  W a t y k a n i e .

Paryż 6 go października. Rosyjski minister 
spraw zagranicznych, hr. M  u r a w i e w, przy
bywa tu, aby odbyć konferencję z francuskim 
ministrem Bpraw zagranicznych w r ó ż n y c h 
sprawach, dotyczących Francyi i Rosji.

Londyn, 6 października. B c n k  a n g i e l s k i  
p o d n i ó s ł  d y s k o n t  n a  h% .

Odroczenie posiedzenia Kota polskiego.
Wiedeń, 6 października. Ponieważ pierwotny 

termin zwołania Rady państwa z o s t a ł  p r z e 
s u n i ę t y  n a  o u u n a s t e g o  b m., przeto 
posiedzenie Koła polskiego o d b ę d z i e  s i ę  
n i e  d z i e s i ą t e g o ,  l e c z  p i ę t n a s t e g o  
b. u., w niedzielę o godzinie jedenastej.

Jaworski.

Sy t uac ya .
Wiedeń, 6 października. Na wczorajszem po

siedzeniu komitetu wykonawczego prawicy obe
cni byli: J a w o r s k i ,  B i l i ń s k i  i W.  hr. 
J z i e d i s z y c k i  z Koła polskiego; dalej, ja 
ko zastępcy konserwatywnej większej własno
ści: hr. Pallfy i ks. J . Schwurzenberg; jako za
stępcy katolickiej partyi ludowej: bar. Dipauli, 
Fuchs, Ebenhoch, dr. Kathrein; jako  zastępcy 
klubu centrum: Haugwitz i Treuinfels; jako za
stępcy klubu południowo -  słowiańskiego: Bar- 
wiński, Ferjancicz, Porse i Wukowicz; z ru
muńskiego klubu: bar. Hoimuzaki, wreszcie ja 
ko przedstawiciele klubu młodoczeskiogo Kaicl, 
Engel, Pacak i Stransky.

Wiedeń, 6 października. K o m i t e t  w y k o 
n a w c z y  p r a w i c y  rchw alił wczoraj na po
siedzenia, pod przewodnictwem p J a w o r s k i e 
g o  odbytim , następujący komunikat:

Stronnictwa prawicy pozostają nadal w do
tychczasowym związku i są zdecydowane wspól
ny swój program urzeczywistnić. Starać się one 
będą szc&ególniej o ostateczne załatwienie sporu 
językowego, na podstawie zastrzeżonego konsty- 
tucya wszystkim ludom Austryi równouprawnie
nia językowego, jakoteż o utwurzenie rządu, 
któryby odpowiadał stosunkom większości.

Wiedeń, 6 października. (Telefonem.) 1 Ir. Cl a -  
r y w dalszym ciągu odbędzie konisrencye 
z przedstawicielami stronnictw. Konferował 
z F o w s z e m ,  F o r j a n c i c z e m ,  E b e n h o -  
e b e m  i P a l f f y m .

Z L u e g e r r m  konferował Clary wczoraj. 
Stronnictwo chrześcijańsko-socyalne oświadczyło, 
że w ramach ciemieckiej „Gemeińbuerg*chaftu 
gotowe jest zająć na razie życzliwe stanowisko 
wobec nowego gabinetu.

Przewodniczący klubu młodoeceskiego dr. E n- 
g e l  wyjechał do Karolowych Warów, aczkol
wiek hr. Clary wezwał posłów czeskich, aby 
w Wiedniu do ju tra pozostali. Zostali jeszcze 
w Wiedniu pp. P a c a k  i S t r a n s k y .  Wedie 
Politik dopiero będzie rozstrzygnięte, czy Giesi 
wezmą udział w konferencyach z rządem.

Z w o ł a n i e  B a d y  p a n s t w s  opóźniono 
znowu o 1 dzień. Zbierze się ona dnia 18 b. m.

Wiedeń, 6 października. (Telefonem.) Jutro hr. 
C l a r y  konferować bęiH e z dr. K a t h r e i n e m.

Praga, 6 października. Narodni L isty  dono
szą z Wiednia, że hr. Clary pytał czeskich mę
żów zaufania, czy pozostaną jeszcze kilka dni 
w Wiedniu. Odpowiedzieli, że nie. Rozstrzy- 
gniętem już zostało, aby nie przyjęli zaprosze
nia hr. C l a r y ’e g o  do wzięcia udziułu w kon- 
ferencyi. Dziennik czeski daje do myślenia hr. 
Clary’emu, że daremne jego trudy i radzi, aby 
się daremnie nie natężał.

Praga, 6 października. Politik donosi, ż t po
słowie P o r s z e  i F u r j a n c i o z  oświadczyli 
na wczorajszem posiedzeniu komitetu wykonuw 
czego klubów prawicy, iż życzą sobie i nadal 
solidarnego postępowania stronnictw prawicy i 
radziby byli ściślejszemu zbliżeniu się do Cze
chów. Czescy posłowie oświadczyli, że uw ażiją 
za obelgę zniesienie rozporządzeń językowych, 
obelgę, której w milczeniu znieść nie może na
ród czeski. Energicznie więc zwalczać będą no
wy gabinet, który tak zgnębił Czeehów. Czesi 
liczą na kolegów swych z prawicy parlamen
tarnej.

Na zapytanie, jak  kluby większości zachowy
wać się będą wobec nowego gabinetu w poszczc - 
gólnych wypadkach, odpowiedział p. J a w o r  
s k i, że to należy już zostawić decyzyi poszcze
gólnych klubów. Dr. B i l i ń s k i  i hr. Wojciech 
D z i e d u a z y c k i  wystąpili z życzeniem, aby 
prugram prawicy, zaw arty w projekcie adreso
wym do tronu, ściśle był przestrzegany i w y
pełniany a szczególniej, aby przeprowadzono 
zasadnicze postulaty w kwesty: językowej. Mów
cy obaj oświadczyli się za koniecznością upo
rządkowania stosunków parlamentarnych i za 
zgodą ze stronnictwami lewicy. Dr. F u c h s  i 
dr. K a t h r e i n  występowali za utrzymaniem 
prawicy.

P r z e d  w o jn ą .
Londyn, 6 października. Korcspondert Times?a 

rozmawiał z pewnym wysokim urzędnikiem 
w Pretoryi, który się wyraził, że w k o ł a c h  
r z ą d o w y c h  T r a n s w a a l u  p o r z u c o n o  
w s z e l k ą  m y ś l  o m o ż l i w o ś c i  u t r z y m a  
n i a p o k o j u .  Oczekiwi ć należy , że wojna 
wybuchnie jeszcze w ciągli bieżącego tygo
dnia.

łśtandard donosi, ie  Boerzy, zorganizowani 
w oddziały wojskowe, stoją tylko w odległo
ści 7 mil (angielskich ?) od Charlastown (Na- 
tal).

Zbiegowie a Trauswaalu opowiadają, że pod 
most kolejowy na rzeee Oranie podłożono 40 
ton dynamitu, aby go w razie potrzeby doszczę
tnie zniszczyć.

Londyn, 6 października. N adeszła tu depesza 
prezydenta ministrów w Na talu, w której oświad
cza on, że N e w c a s t l e  nie da się obronić przed 
Boerami i dlatego doradza poddanie im togo 
miasta.

Durban (Port Na tal), 6 października. Prr yhyly 
tu wczoraj cztery statki przewozowe a wojskiem 
angielakiem * Indyj. Wojsko to wyprawiono na
tychmiast koleją w głąb kraju.

Knpeztndt, 6 października. Na petycyę 53 
członków parlamentu kolonii Przylądkowej do 
królowej W iktoryi, w której petenci uwa.żają 
czynną interwencyę Anglii za zbyteczną i pro- 
•są o niezwłoczne zamianowanie komisarzy dc 
zbadania prawa wyborczego, przyszła tu tele
graficzna odpowiedź, podpisana p rie i C h a m 
b e r l a i n a .  Oświadcza on w niej, że Anglia 
była dla Transwaalu nader względną i w yrozu
m iałą , pjniew aż jednak Transwaal odrzucił 
wszelkie pokojowe rokowania, musi ona teraz 
swoje wnioski kategorycznie sformułować.

Wsajoh nauk lekarskich

Dr WIKTOR WERNIK0WSKI
długoletni asysten t docenta dra W. L w o w sk ieg o

otworzył 2050 3 5
po odbytych siudyach za granicą własny

Zakład den tys tyczny
w  R y n k u  Lś. 6 ,  I .  p .

(Szara kamienici.)
N u m e r  te le f o n u  357 .

Godziny przyjęcia: od 9 — 12 i od 2 — 4 ;  
w niedziele i święta od 9 — 11.

P e n s l o u  d e  F a m i l i e ,  na sposób zagrani
czny urw azony, poleca pokoje z całko witem 
utrzymaniem. Kraków, ul. Straszewskiego, 27.

Dr. Józef Surzycki
powrócił i ordynuje

od godziny 3 do 4 po południu
(Plac Franciszkański Nr. 1, I. piętro)'

„Flirt" „Kraj"
Najlepsze tutki i bibułki w  książeczkach

z papieru Sacsowakiego, wyrobu

S.W. Niemojowskiego we Lwowie.
Wszędzie do nabycia. 1645

Skład fortepianów
W. B A R A B A SZ  i Sp.

Kraków, Rynek, 80. 7]
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(Artykuły w tym d***1* poohodsą 

od Bedftkoyi.)

BLannelarya adwoksita
Dra Józefa Steinberga

znajduje się obecnie 2C78 5 7
przy uh Grodzkiej, «  dem a L. 18 .

I. Waluty
Ruble p a p ie re w e ........................
Marki n iem ieckie........................
Franki papierew e........................
30-te frankówki w złeoie . • •

II. Listy Zastawoe.
5 *  Listy aait p n a . Banka Wp- 
4l/«* Lurty zastawa Banka kip-

**,%  IJjtj zastawa# Bsi ka kraj.

* % Listy uzi. S*l- Tsw!1 kredyt, 
siea.  ..................................

* 3 L. ru t.foL T .kr. u ea . *l-letnii
4% L. ssstgal.T. kr siea. M-letel» 

iii. Obiitasyi i pałyizu.
prepinac.

6 W Patyczka krajowa z r. 1878 .
Potyczka krajewa z r. 1893 . 

* *  Potyczka aiasta Lwowa . . 
Obligacje k e a ia  Baaki kraj.

* '■ %
4% Obligacje keiejeite '  ■ • ■

IV. Laty.
Lee; aiasta Frakswi . . • •

.  „ ktanisławewo . • •

v. Akm<
ikoye Baaku kredyt we Lwowie . 

Upet .
* „ Galie, dla ksadlr 1
pneaysh. w Krskewie . . .

ikoye kelai Ksrsls Ludwika . .
, kole) Lwów^amlewoaJsar 

Ku sa sa nstswans bas kupenu blat 
eeebne.

Żłr. wał »»sw__
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M fezp, i lin  ti Gjkgszyi jrosztien di zasypywania 
I I E I O W L Ą T  i D Z I E C I

J a *  | d h s  p o s a g i  l e f c i w f r k  p o t o w y P U D E R

Prawdziwy tylko w i nitkowych pudełkach z marką „O patrzność 
W każdej aptece ś  7 nabycia pod nazwą Puder „Haya**. —

A I ^ T Y B E P T Y C Z y Y Ml Pudełko 35 ourów



4 Nr. 229, N O W A  R E F O R M A . Kraków, 7 Października 1899.

Nawóz koński w zamian za owies 
lub ziemniaki — do 

pozbycia. — W iadomość u właściciela 
przy ul. Krowoderskiej lir. 19.

2109 1 3

R e s t a u r a c y a
bardzo dobrze prow adzona przez kil
kanaście lat — jest wraz z konsensem 
i całem urządzeniem zaraz d o  s p r z e 
d a n i a  z pow odu zmiany stosunków. 
Adres poda Administr. ,N . Reformy.'

2110 i 10

Dla skrofulicznych. su choin i czy eh I 
1 słabowitych dzieci polecam napowrót | 

mój ulubiony, daleko i szeroko znany

Lahusena I r a n
z jodkiem Żelazn.

Najlepszy i najskuteczniejszy tran. Smak szcze
gólnie wyborny. Łatwy do zażycia i nie wywo
łuje wstrętu. Tegoroczne napełnianie szczególnie 
piękne. Wiele świadeotw lekarskich i podzięko 
wań. Czas leczenia od września do maja. Ory
ginalne flaszki w szarych skrzyneczkauh I itr . 
50 ct. Zadać zawsze tranu aptekarza Lahusena 
w Bremie. Tylko ten jedynie prawdziwy. Bliż
szych objaśnień udziela chętnie fabrykant. , 

Zawsze świeży na składzie mają w Krakowie : 
Apteka pod Murzynem,  ul. Krakowska; apteka 
K. Wiszniewskiego, ul. Floryańska; apteka pod 
Złotą gtową, Rynek gł. Nr. 13. 1190 1 6

!Drzewa owocowe!
wysoko - pienne , silne , z koronami: Jabło
nie ,  K ru s z k i ,  ś liw k i ,  renklody, 
węgierki, czereśnie, wiśnie ,  50 cnt. 
do 60 cnt. za sztukę. Brzoskwinie, mo
re le , nektaryny (Brugnion). Maliny, 
agrest, porzeczki, wino itp. Drze

wa i krzewy ozdobne itp. 
Cen n ik  wysyłam na żądanie opłatnie. | 

E. Ukiański, zarząd ogrodów Olsza-Dwór, 
1906 5 10 poozta i stacya kol. Kraków.

X  X

H  Kazimierz l a i M i
X X  a r t .  d r a m a ty c z n y ,

udziela lekcyj gry scenicznej 
x x  i deklamacji.

O bliższych szczegółach dowie- 
dzieć się m o ż n a : Kraków,

X X  ul. Warszawska 3 ,  od godz. 
X X  4ej do 5ej po południu. 2032 5 6 |

P ierw sza galicyjska Fabryka

sztucznego lodu|
*Jw Krakowie, ul. Biskupia 9 I I.

C E N Y  L O D U :  
i rłupy ( l me.) zł 1-40 I '/, słupa . . et. 18
1 słup . . . ct. 35 | */» słuFa . . ct. 12
Lodu z wody dystylowanej dla chorych nabyć
można w fabryce po cenach dotychczasowych.

Dostawy hurtem I stałe dostawy po
oenaob znacznie zniżonych “W *  Porozumieć 
się można w fabryce między godz. 8 — 12 rano 
i 2—b po poi. w dnie powszednie. — Pokojowe 
lodownio na sti *d»ir po cenach fabrycznych.

1577 29 150 Z a r z ą d  f a b r y k i .

L 498. 2085 2 2

Konkurs.
W powiatowej Kasie dla chorych 

w Podgórzu w myśl uchwały za
rządu z dnia 1 października b. r. 
jest do obsadzenia posada bon - 
trolora i inkasem a (w je
dnej osobie) za kaucją służbową 
100 złr. i wynagrodzeniem rocz- 
nem w kwocie 480 złr. w. a.

Mający chęć ubiegać się o tę 
pjosadę, winni podania wniesione 
na ręce podpisanego zarządu zao
patrzyć :
1) w metrykę chrztu, stwierdza

jącą, że petent nie przekroczył 
40 lat życia;

2) w świadectwo moralności;
3) w dokumenta służbowe i kwali

fikacyjne, któreby udowadniały 
zdolność wykonywania czynno
ści kontrolura;

4) oraz wykazać znajomość miej
scowych stosuuków przemysło
wych i fabrycznych m. Podgó
rza 1 powiatu podgórskiego.

Posada na razie jest prowizo
ryczną.

Konkuio niniejszy upływa dnia 
1 5  października b. r.

Zarząd powiatowej Kasy dla chorych.
Podgórze, d. 2 października 1899.

Przew odniczący: G rO n b o rg .

Dać kilka kropel przyprawy Jo rosołu

MAGGI
a każdy rosół i każdy słaby bu lion staje się w jednej 

chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym. 2043

Złoty medai
ces. kr. austr.

nagroda 
Wiedeń 1881.

Mm Maii i &
w  B  r e j r e n c y l .

Dostać m ożna 
we wszystkich 

I handlach łakoci 
i korzennych 

I i w drogueryach.

H o rb m ia  z  B ro d ó w !

H o r b a ta  z  B ro d ó w  L

Od dawien dawna za swaj dobroci i zapachu zntn| prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbioru majów go, poleca handel 58 81 0

W. 1AAIOWICKA
n«r B r o u n o o  na pograniem usyjskirm

1 fin t „Familijnej" ardzo d o b r e j ................................. złi. 1.40
L funt „MelmtgH db Moaktu." w oryg. opak., najlepci6j 2.50 
1 i on. „Imperial1 "Marskiej, w 7 ę,_ .  _ opako, aniu 3.50
1 funt „Okruohśw“ z najlepszych herbat kwiatowych . '..20 
Znakomitej Kanty „Ceylou” L-anoo 5 kilo, każdej staeyi pccz. 9.—

K. Zieliński O P T Y K  #  
M E C H A N I K  #

w Erahowle, 'E4.ym.efc 30, Unia J 0,

poleca swój obficie zaopatrzony sk ł a d  wszelkiego rodzaju 
w y r o b ó w  o p t } v Z h j c h ,  j ikoto: barometrów, eiep.o- 
mierzy lei irskich i t. F . ,  baterye I aparaty elektryozne 

lekarskie, telefony i dzwbnkl elektryozne.
Lorneta! teatralne od 4 złr., poloj*e od złr. 6'50 wraz z futerałem i paskiem. ____ _
niklowe od złr. 1 25, penzner od złi 150. —  Utrzymuje w znacznym wyborze sztuczne 
oczy ludzkie. — Graphophony oryginalne amerykańskie po 45 z łr ., 85 złr. 
i 100 z łr .; cylindry do tychże ograne po złr." 1-80, nieograne złr. 1'25. 1428 26 0

Prawflziwe Kauczukowe Drukarnie czcionkowe
WJ.LEW/NSON WIENŁ

W  *.w:# x'Wx>vT-T.T\-v*tTrm>yx-
■ ' .(wwnM $

W KAŻDYM JEŻYKU I WIELKOŚCI 
oraz S T A M P IL IE  i P IE C ZĘ C IE

J L E W IN S O N A  «u w y rab ia jąceg o  x c zcio n ek
r dawniej J. LŁrtllt ,

WIEDEŃ, I., Adlergasse 12 N., telefon 12.179
i R o s y a :  Od< a s a ,  Bemcslenaja 21.

Zapomocą mojej ręcznej drukarni może każdy spo- 
rządać rozmaite druki, jak karty wizytowe, adre
sowe, koperty, okólniki, etykiety, uwiadumiema 
na kartach koresp. itd. Ceny całkowitej drikarni 

z przynależytośeiami: 1232 18 0
80 czcionkami złr. X-—

1 3 0  ,  „ a -
1 8 0  „ I  a-50

Niestosowne przy ,mn|ę napowrót.^BSI 1
C e n n i k  d a r m o  i o p ł a t n i e

z 223 czcionkami złr.
„ 3 3 0  „ B 3-75
, 4 0 0  „ ,  4=50

A g e n tó w  p o  i r  z  C u a .

Zakład, leczniczy 
Dra Mieczysława A artowskieg-o

specyalisty chorób nerwowych,
został otwartym dnia 5 października przy u l. R a d z iw ll lo w s k le )  L 5 3

te le f o n u  N r. 3 5 9 .
Hydro- i Eiektroterapia: K ąpiele w świetle clekirycznem, K ąpiele wodo- 
elektr] czne, wanny, natryski, mięsienie, Boentgcnografla i t. d.

Zgłoszenia codziennie od godz. 3—4 po południu. 2100 2 O

\ \

Ż ilc m  poi Bu m
(Sehóllschitz bei Rruun).

Największa szkółka drzew 
Katalog owocowych r l  na
Ł a r ° k  \  Morawach. Ż£>d a n i e
1899— 1900 sią
ju ż  w y s z e d ł darnie i opłatnie.

ZAKOPANE.
Hotel i Pensyonat w nowym, z komfortem urządzonym domu, 
posiada na zimę pokoje z pościelą, opałem i światłem od 
I złr. za debr. Kompletny pensyonat z pokojem od 3 złr. 
za dobę. Miesięcznie taniej. — Prospekt na żądanie — Wjazd 
od Chramcówek. 1873 7 “O

L.

CO
GO

D r a  F K Y D E R  4 K A  Ł E N G 1E Ł A  45 4i o
Salsam  brzozowy

już sam bok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna
komitszy środek piękności; jeżeli się edruk ten sok wedle prztpisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze ehem.cmej jako 1 a'jam, w takim ra
sie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rana odpadają prawie 
nieznaczne łupieże z e  skóry, która stąj e się przez- 
to lśniąco b ia łą  i delikatną.

fiu=,.jn ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z* 01 py i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat- 

'  nośó i wieżość; usuwa w najkrótszym ezs„=e piegi, plamy wątrobia-
ne, blizny, czerwoność no8a,_stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoiia z o-

najłagodniejsze

kowie u Wisiora Reajka; w Czer. Wwoaor u Golie .owakiego nast
Bu ki ra; w Kra- 

Mahl _pt. Schmieat tr
Fontin, v -oguerya,  w T arlipo il u Mardyana Kizyzanowskiego; w T traowlo u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego,  w Bleioka u Alfred i Blumenthala i w drogaeryi A. Haas I

ę i f i ó n  u f i l f ł i ia łń u i  jest zaraz d o o d -
OM C,J n lM U d lU I ł  s t ą p ie n ia  z po- 
w oau wyjazdu właściciela. Kraków, 
nl. Stachowśkics«  85. 2096 2 3

Koncypienta
poszukuje D r Bendel, adwokat 

w Sanoku. 2086 2 6

NOWO OTWORZONA

Pracownia sukien damskich
i MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ

Haryi Włodarskiej
z Poznania, 1798 17 156 

w Krakowie, ulica Szewska Nr. 4, 
I. piętro od. frwntu,

p o l e c a  na obecną porę w wielkim wyborze 
okrycia, płaszcze, żakiety, według 
najnowszych żurnali, po oenach możliwie niskich.

Suknie damskie wykonuje w jak najkrótszym 
czasie, z gustem i eleganeyą, według żurnali 
paryskich I angielskich, po cenach przystępnych, 
a jako była przez 36 lat właścicielka Magazynn 
konfekoyi w Poznaniu ,  jest w możności zadość 
uczynić wszelkim wymaganiom WW. Pań. 

Poleca się łask. pamięci Marya Włodarska.

Franciszek lin ii ,
K raków , 

ul. F lo ryańska 1. 6, 
przyjmie do swej pracowni 
Nukieii i Konfekcyi 
damskiej z a r a z  kilka 
uzdolnionych panien do 
staników , oraz czeladzi do 
żakietów i wierzchów do 

futer. 2080 2 4

LEKCYJ
języka niemieckiego i francuskiego

udziela 2079 3 5
M ary a  D u m a lre , 

nl. Grodzka 1. 33, II. p.

A rlm in io łro n u i  kilku kamieńic i reai nUlllllllull dl1! I ności w Krakowie lub 
okolicy poszukuje c. k. emeryt, rutyno
wany adm inistrator, zaprzysiężony 
rzeczoznawca i zarządca sąd.

Zgłoszenia przyjmuje Agencya dzien
ników J. Hopcasa i Ant. Salomonowej 
w Krakowie, plac Maryacki. 2030 3 3

Lecznica Dra Tarnawskiego
w Kosowie za Kołomyją jest otw arta 

jeszcze do końca października b. r.
1824 16 16

Zdolni agenci
za wysoką prowizyą, do sprzedaży a r
tykułu odbyt mającego , potrzebni dla 
Krakowa i okolicy. — Kraków, ul. 

św. Sebastyana Sr, 29.
1953 8 10

1 .

uczęszczające do gi
m n a z j u m  lub in- 

J nych zakładów nau
kowych w Krakowie, znaleść mogą 
pomieszczenie . i troskliwą opiekę

w pensyonacie A. Borońskiej
Kraków, ul. Krupnicza 8 , 1. piętro.

1673 21 0

Kompletne wyprawy kuchenne
poleca 1892 135 0

W . Halski
w  Kl ukowie, S u k lo n n lc o ,

handel żelazny.

K AST
Ż E L A Z N E  OGNIOTRWAŁE

po cenach fabrycznych od 50 złr.
u S. Binzera, Kraków, ul. Pańska i. 9.

2088 2 50

Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć mo
żna dziełko radcy sanitarnego Dra Mullera, 

traktujące o

nadwątlonym systemie nerwo
wym i płciowym.

Dziełko to, »(kn<.ezone nagrodą pieniężną, 
pojawiło się w 30 wydaniu.

Przesyłka w kopercie za 60 ct. w znacz
kach listowych. 1930 41 52

Curt Rober, Bradnschweig.

oooo

Fabryka wody sodowej
w jednem  z większych miejsc kąpielo
wych w Galicy?, dobrze się rentująca, 
z całkowiiem urządzeniem, sprowadzo- 
uem z pierwszorzędnej fabryki austr., 
z konsensem  i lodownią, jest z powodu 
stosunków rodzinnych do sprzedania. 
Potrzeba 200C złr. Bliższej wiadomości 
udzieli Bernard uERTLER w Krakowie, 

ul. ów. Gertrudy 15. 1933 6 6

K aw ior carski.

i

Ei. KLIMEK
w  K r a k o w i e ,

Rynek Nr. 21, róg ul. Brackibj,

Bufet na dole
przy handlu, 

wspaniałe sale na  
piętrze i gabinety  

na zebrania
polec? się łaskawej pamięci. 

1942 3 5

Piwo pilznenskie mieszczan.

A.rbenz’a patentowany

nożyk do usuwania 
odgniotkśw.

ii We wszystkich cywilizowanych 
= = —K  państwach patentowany, nadzwy
czaj stosowny i wyborny przyrząd, a ?y bez bólu 
i niebezpieczeństwa usnnąć z nóg odgniotki i 
''•gmbn. Iłą skórę. Nie ma już ̂ zacięć , zatrucia 
trwi i bólu od c

g- •ł - ' ł v  J ----

ostrego noża, plastra lub maści. 
1 1435 7 26

W roku 1900fe
myją się wszyscy prawdziwym

mydłem liliowem 
Bergmanna

wyrobu 546 31 40 
Bergmanna I Sp., Dre7no ITetschen n. Ł.

‘.znak ochronny : Dwaj gómky),
gdyż jestto  najlćpsze mydło na 
delikatną, b iałą skórę i ru 
mianą cerę, jakoteż przeciw 
piegom i w szelkim nieczysto
ściom skórnym. Po 40 ct. za 

kawałek m ają na składzie:
w K rak ow ie : M. Proń , aptekarz,

„ W. RedjJt, „
„ K. Wiszniewski „

E. Heller,
„  F. Gralewski „

„ J. Hanak i Sp. droguer.,
,  Anas.. Froncz „
n F. Zopoth i Sp., s
„ J. Wiśniewski, „
t J. Reim i Spółaa,
n Riuuan Drobner,
,  St. Rożnowski,
„ G. Otnwski;

w Bochni : Jan Michnik;
w Nowym Sączu: R. .mnibuwski apt.,

St. Pawłowski, apt.; 
w Pońgórzn : L, W. S. Żarski a p t.; 
w Rzeszowie: A. Karpiński, upi.

Nakładem Wydawnictwa , N o w e j  
R e f o r m y 1* wyszły i są do nabycia 
w księgarn i €4. Gebethnera  
i  Spó łk i w K rakow ie , Rynek 
główny, tudzież w Adm inistra

c j i  „ A l owe] Reform y44:

Iistyzalioni r o s ł e g o
serya V I I I .

Odbitka z „Nowej R e f o r m y o b e j 
mująca 182 stron druku in 8-vo. 

Cena 80 ct.

Dgoitó polstc - rosyjska 
i  Świetle prawfly,

odbitka „Listów z W arszawy4*, za
mieszczanych w „Nowej ReformieL‘, 
obejmująca 52 strony iu 8 y o . Cena 

25 ct.

IjstyźzaBornrosyjslaep
serya IX.

Odbitka szeregu korespondencyj 
oryginalnych — zaiuieszczarych 
w , Nowej Reformie44 — o sto
sunkach w Królestwie Polskiem, 
obejmująca 164 strony druku in 

8vo. —  Cena 80 Ct. 206

(■

►

Zginała flziewczynta
Em ilia Mai tinkówna, brunetka smagłej 
cery, oczy piwne, mając? rok 18. córka Karola 
Martinka, kierownika w fabryee p. Stryjeńskiego.

W ,0=3. w poniedziałek dnia 2 października 
do szkoły w sukience bronzowej, granatowej pe
lerynce, czarnych bucikaeł zapinanych, pończo
chach granatowych i w kapeluszu słomianym 
białym o białej wstążce — i dotąd nie wróciła.

Gdyby ktokolwiek wiedział o pobyoie zagi
nionej , uprasza się donieść łaskawie rodzicom, 
zamieszkałym w Podgórzu, nl. Józefiń
ska Nr. 19, I. piętro. 2107

[

Od rok u  1868 jest w użyciu z najlepszym skutkiem

Bergera lecznicze M Y D Ł O  S M O Ł O W C O W E
wypróbowane na klinikach i przez wielu praktykujących lekarzy, nietylko w Austro-Węgrzech, 
lecz także w Niemczech, Franeyi, Rosyi, państwach bałkańskich, Szwajearyi i t. p. — przeciw 

chorobom skórnym, szczególniej przeciw

W S Z E L K I M  W Y R Z U T O M  S K Ó R N Y M
Skntek smołoweowego mydła Bergera jako higienicznego środka do usunięcia łupieżu z brodr i głowy 
do czyszczenia i odwaniania skóry jest również ogólni< uznany. — Bergera ^ 
mydło smoło w eo we zawiera 4O°/0 smół®w ca drzewnego i wyróż
nia się znacznie od wszelkich innych mydeł smołoweowych. By się oebrw- 
„l(, przed fałszowaniam i, należy żądać wyraźnie Bergera mydła 
smołoweowego i uważać na ta h i , jak ouok zna ■ ochronny.

W  uporczywych cierpieniach skórnych zamiast mydła smo
łoweowego używa się skutecznie

B erge ra  m ydła smołowcowo-siarczanego.
Jako łagodniejsze mydło gmołowcowe do usunięcia wszelkich NIEGZYSTOŚCI 

CERT, na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do my
cia i kąpieli dla uwdzieonego użytku służy, zawierające 35°/0 gliceryny i paohnące,

B e rg e ra  glicerynowe m ydło smoło w cv we*
Cena kawałka każdego gatunku 35 cnt. z opisem użycia.

Z innych leczniczych i kosmetycznych mydeł Bergera poleca się na
stępne, zasłngująe0 na uwagę: Mydło benzoowe dla udelikatnienia cery; m] _dko t»*»- 
raksowe p r z e c iw  wypryskom ; mydło karbolowe do wygładzenia cery i blizn po 
ospie i jako odwaniające; Bergera lgliwiowo mydło do kąpieli 1 igll-
wiowe mydl® toaletowe ; Bergera mydło dla małych dzieci (35 cnt.)

B e rg e ra  m ydło petrosulfolowe
przeciw "czerwone ci twarzy, sinosei nosa, wyrzutom i swędzeniu skóry; mydło przeciw 
piegom, bardzo skuteczne; mydło Siarkowe przeciw trądzikom i nieczystościom twarzy; 
mydło tanninowe przeeis poceniu nóg i wypadaniu włosów.

B e r g e r a  p a s ł a  d o  z ę b ó w  w  t u b k a c h ,
najlepszy środek czyszczenia zębów, Nr. 1 do zwykłych zębów Nr. 2 dla p»lą«ych. Cena 30 ct. 
Względem wszystkich innych my de* Bergera zwracamy uwagę na sposób użycia. N kleży 
żądać zawsze mydeł Be rgera, gdyż istnieją liczne naśladownictwa me mające 8kutku.

Składy w Krakowie mają pp. aptekarze: W. Redyk, M. Proń, J. Lesikowski, Fortunat 
Gralewski, E. Heller, Rosenberg, Konstanty Wiszniewski, G. Otowski, Mikucki, K .Jah r; 
w Wieliozoo B. Miezyński; w Boohnl M. tta tty , w Tar.iowls J. Sokalski, L c rauengUs Niesie- 
łow«t) w Rzeszowie A. Karpiński ; w Nowym Sąozn R. Jakubowski, W. Fmpek w Starya  8a- 
ozu Fi ałkowski; w Chrzanowlo F. Włochi w Oświęcimie A. Pokczjk w ^jrWOi D. Matula. L. 
Graff; w Sędziszowie J. Jackiewicz: w Jaśle R- Paleh; w Wadowloaob J. Maeudzinski; dalej 
we wszystkich aptekach galicyjskich. 701 21 84

r

*

Z Drakami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braei Fijałkowskich w Bielsku. Rządca arukarm A. Szyjewski.


